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Polityczne znaczenie wyborów samorządowych
Źadaniiem ra<d miejskich, które zos taną  po w o ła ­

ne ido życia w  Wyborach sam orządow ych w dniu 
18 .grudnia, jes t  p row adzen ie  gospoda rk i  m ie j­
skiej,  zatem w ybory do sam orządów  m a ją  za- 
sadnicze znaczenie naw skroś  gospodarcze .  I tak 
j ©Sit zresztą  n a  całym świecie, tak  byw ało  d aw ­
niej i u  nas, w  P olsce .  D aw niej,  ale nie dziś, boć 
przecież w  ciągu osta tnich lat wiele się w P o l­
sce zmieniło.

Ludność stolicy k r a ju  od lat jedenas tu  nie m ia ­
ła  m ożności w ypow iedzenia się w sp ra w a c h  g o ­
spodark i  miejskiej.  Osta tn ia ,  pochodząca  z w ol­
nych wyborów, r a d a  m iejska stolicy już  po roku 
swego istnienia p rz e s ta ła  być  w ierną  wyraziciel-  
ką woli szerokich m as wyborców, na  skutek licz­
nych w ów czas rozmów w ug rupow aniach  i s t ro n ­
nictwach politycznych, na  sku tek  przesunięć  
i p rzeg rupow ań ,  jakie  dokonały się  w  składzie 
rady  miejskiej,  a  które przecież nie dotknęły rów ­
nolegle w  takim samym stopniu i m as  w ybor­
ców. Krótko mówiąc, wielu radnych miejskich 
zd radziło  sw ych  w yborców : poszło do sanacji,  
ówczesnego BBW;R, zaś wyborcy pozostali  w ier­
ni daw nym  swym sz tandarom . Ci w łaśn ie  r a jc o ­
wie po p rze jściu  do  sanac ji  nie w yraża li  już woli 
swych wyborców, stali s ię  w yznawcam i oficjal­
nej „ ideologii".  Kadencja  tej rady  miejskiej zo­
s ta ła  p o n a d  miarę przez w ładzę nadzo rczą  p rz e ­
d łużona,  a gdy wreszcie r a d a  zo s ta ła  rozw iąza­
na, uszczęśliwiono stolicę kilku kolejno po sobie 
nas tępu jącym i komisarycznymi p rezyden tam i z 
mianowanymi, ja k  oni sami, radam i przyboczny­
mi, „be ira tam i"  —  ja k  je popularn ie  nazwano. 
S am orząd  stolicy, ja k  zresztą  wielu innnych m ias t  
polskich, dużych, średnich i małych, wziął na 
długi czas w  łeb. P rzez długich jedenaście  lat 
nie znaliśmy wyborów  do sam orządu , „ sam orzą -  
dzili“ s ię  w  tym czasie m ianow ani p rzez  w ładze 
adm inistracyjne ,  a więc narzucan i obywatelom 
komisaryczni p rezydenci i „be ira ty“ .

Ale odbywały s ię  w ciągu tego czasu k ilkak ro t­
nie w ybory do Sejmu i do Senatu. W ybory  z r o ­
ku 1928 przyniosły p a r t io m  lewicowym t. zw. 
opozycyjnym, duże zwycięstwo. M arszałkiem  
Sejmu został Ignacy D aszyński,  N astępne 
wybory do  Sejmu i S e n a tu  z r. 1930 już w  in­
nych odbyły się warunkach , niż w ybory  do s e j ­
mów poprzednich.  Przesz ły  one do historii, jako 
w y b o ry  pełne „cudów  nad  urnam i". Sejm uchw a. 
lił now ą  konstytucję  i ordynację  w yborczą ,  któ 
r a  w znacznej mierze og ran iczy ła  p r a w a  w ybor­
cze obywateli. W ybory  do Senatu  w prow adziła  
dwustopniowe, p raw o  w yborcze do Senatu  p rzy ­
zna ła  tylko t. zw. „elicie", ludziom z wyższym 
wykształceniem, odznaczonym krzyżam i i o rde­
rami oraz p ia s tu jącym  m andaty  Wj o rgan izac jach  
i s towarzyszeniach. Szerokie m asy  obywateli zo­
sta ły  pozbaw ione  p ra w a  w yborczego do  Senatu. 
U trzym ały  w praw dzie  p ra w o  wyborcze do S ej­
mu okrojone, ja k  i do S enatu  przez podniesienie 
dalszej granicy  wieku, ale utraciły  p raw o  sw o ­

bodnego w ys taw ian ia  kandyda tów  n a  posłów. 
Tych w ysuw ać m o g ą  tylko specja lnie  pow oływ a­
ne ko leg ia  wyborcze, których sk ład  w  ordynacji  
wyborczej pom yślany  zos ta ł  tak  dowcipnie, że 
tylko jedno stronnictwo polityczne, natura ln ie  
rządowe, może w ysunąć  sw ych  kandyda tów . Nic 
tedy dziwnego, że w  tych w arunkach  szerokie 
m asy w yborców  zaję ły  wobec w y b o ró w  s tano ­
wisko negatyw ne i do urny wyborczej nie poszły. 
W ybory  se jmowe w r. 1935, ja k  i wybory se jm o­
we w roku bież. odbyw ały  się w ięc  w  zgoła  od­
miennych w arunkach  n iż  dawniej.  P rzede w szy ­
stkim nie było żadnych  w alk  Wyborczych, gdyż 
do w yborów  stanęło tylko jedno ugrupowanie  
polityczne —  OZON. Nie było w ięc  też i za in ­
te resow ania  się w yboram i.  W ybory  były mono- 
p a r t y j n e .  Z tych w yborów  wyszli tylko posłowie 
OZOŃu, bo innych k a n d y d a tó w  p oza  p aru  w y­
padkam i (to były dosłownie wypadki,  że w  paru  
okręgach w ybran i zostali pos łow ie  z p o z a  O zo­
nu)  nie było. Osobliw a by ła  też a g i tac ja  w y­
borcza.  N aw oływ ano  obywateli,  aby  szli do urny 
j aby głosowali.  N a  kog"-? Wszystko, jedno na 
kogo, byle niech g łosu ją .  Bo przecież na kogo­
kolwiek odd ad z ą  głos, odd ad z ą  na  ozonowego 
kandyda ta ,  innych nie ma.

W ybory  do  sam orządów  odbyw ać się b ęd ą  na 
podstaw ie  innej o rdynacji  wyborczej,  niż w ybory 
do Sejmu. O rdynac ja  w yborcza  do sam orządu  
jest, mimo usterek, o rdynac ją  dem okratyczną. 
(Prawda, że podnosi g ran icę  wieku Wyborcy z 21 
lat na  24, że w p ro w a d z a  p odz ia ł  m ia s ta  n a  okrę­
g i  z odrębnymi listami kandydatów , g łosow anie  
n ie na  listy, a na  nazw iska ,  że p o zo s taw ia  w ła ­
d zy  (administracyjnej p raw o  i dowolność podz ia ­
łu m ia s ta  na  okręgi wyborcze, co nie pozosta je  
bez w pływ u na wynik  wyborów , tym nie mniej 
doje praw o w yborcze pięcioprzymiotnikowe —

powszechne, równe, tajne, bezpośrednie i p ro ­
porcjonalne, daje  możność zg ła sz an ia  k a n d y d a ­
tów naw et m ałym  ugrupow aniom .

To  też do  wyborów  sam orządow ych idą w sz y ­
stkie s t ronn ic tw a  i ug rupow an ia  polityczne i g o ­
spodarcze . Tu, przy  tych wyborach, rozgorzeje  
p ra w d z iw a  w alka  w yborcza  między różnymi 
ug rupow an iam i.  T u  obywatel wyżyje się bez re ­
sz ty  w w alce  wyborczej.  Wyniki tych w yborów 
d ad z ą  obraz  b a rdzo  ja sk ra w y  isto tnego układu 
sil w" społeczeństwie, czego nie mogły dać  ze 
względu n a  udział w  w yborach tylko jednego 
s tronn ic tw a wybory se jm owe. Dawniej taki obraz  
u k ładu  sił w  społeczeństwie daw ały  nam  Wybory 
sejmowe. Dziś, gdy  wybory do Sejmu są  m opo- 
p a r ty jne ,  obraz  taki m ogą dać tylko w ybory s a ­
m orządow e. I na  tym w łaśn ie  po lega polityczne 
znaczenie nadchodzących  w yborów  sa m o rz ąd o ­
wych, obok ich znaczenia gospodarczego .

iNie t rzeba  być prorokiem, aby już  dziś tw ier­
dzić, że wynik w yborów  sam orządow ych będzie 
zgoła  inny, niż wynik  w yborów  sejmowych. P o ­
k aże  się, ja k  na  dłoni, że wpływy Ozonu w sp o ­
łeczeństwie polskim wcale nie są  tak  duże, jak  
to z takim w rzask iem  głosi po w yborach  sejrrto- 
v 'ych p ra sa  ozonowa. P okaże  się, że są one z n a ­
cznie mniejsze, b a  zgoła małe. Taki wynik w y­
b orów  p rzeczuw a zresztą  sam Ozon, który do 
w yborów sam orządow ych  nie idzie pod  w łasną  
firmą, a  kryje się wstydliwie pod m a sk ą  N a r o ­
dowo G ospodarczego  Komitetu Sam orządow ego. 
Nic mu to nie pomoże. Obywatele pozn a ją  się na  
farbow anych  lisach, b ę d ą  wiedzieli na kogo o d ­
dać swe głosy.

Jeżeli chodzi o nas, drukarzy, to my idziemy 
do w yborów  sam orządow ych  ław ą z klasow ymi 
zw iązkami zawodowym i i z tą  pa r t ią  polityczną, 
k tóra  o in teresy  robotnicze Walczy niezłomnie 
od lat 45 i w spó łp racu je  szczerze i lojalnie z k la ­
sowym ruchem zawodowym , t. j. z P P S .

\P. S.

Bierzem y udział w w yborach do samorządu
W  dniu 18 g rudn ia  w paru  m ias tach  Polski 

w ybierać  będziemy sw ych  przedstawicie li do la d  
miejskich. W  przeciw ieństw ie do w yborów  do 
Sejmu i Senatu  w  w yborach  sam orządow ych  
m asy p rac u jąc e  m ogą  kogo chcą w ys taw iać  na 
k andyda tów  i1 n a  nich g łosow ać. W  w yborach  
do ciał u s taw odaw czych ,  wielu pow strzym ało  
się od  g łosow ania; w  zbliża jących się w yborach  
każdy  proletar iusz pow inien  bezw aru n k o w o  w ziąć 
udział i g łosow ać n a  tych k an d y d a tó w ,  których 
ciała kierownicze, nasi mężowie zaufan ie  przed­
stawiają.

Może ktoś słusznie zauw ażyć, że w ybory  do 
Sejmu i Senatu są ważniejsze, gdyż  w p ar lam en­
tach  rozs trzygają  się sp raw y  decydujące  o losie 
całego kraju, o losach całej ludności, a w  sam o­
rządach  tylko sp raw y  obchodzącee dane miasto 
czy gminę. T ak ,  to p raw da .  Ale i nie mniej i sp ra ­
w y sam orządow e m ają  doniosłe znaczenie i nie­

jednokrotnie zazębia ją  ogólne p ań s tw o w e  in te ­
resy ludności.  Pole do pracy w  sam orządzie  jest 
wielkie. Działa lność sam orządu  p ro w a d z o n a  
w  kierunku zaspokojen ia  p o trze b  szerokich m as 
wiele dobrego  przynieść może. N aodw rót,  dz ia ­
łalność sam orządu  p ro w a d zo n a  w  kierunku z a ­
spokojenia po trzeb  kamieniczników czy innych 
posiadaczy, wiele złego przynosi masom  p ra c u ­
jącym.

G o spodarka  m iejska k ie row ana  troską  o do ­
bro  najszerszych mas, o dobro  m ieszkańców p o ­
w inna przede w szystk im  dostarczyć p ra c y  b e z ­
robotnym. M iasto  ma m ożność p rzep row adzać  
roboty  inw estycyjne; np. bud o w ać  domy, by z a ­
bezpieczyć mieszkańcom dach  nad  głową. L u d ­
ność w Polsce gnieździ się p rzeważnie  w  jedno- 
izbówkach, co jest potępione przez, lekarzy,  gdyż 
przetłoczione m ieszkania  s ta ją  się w ylęgarn ią  
n aj rozmaitszy ch ch or ó b .

Głosujemy na listy P.P.S. i Klas. Związków Zawodowych
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Faszyzm, kapitalizm, burżuazjaPrócz dostarczenia pracy miasto powinno za­
opiekować się losem bezrobotnych, organizując 
dla nich pomoc w rodzaju stołowni, udzielania 
zapasów żywnościowych, orpału, pomocy lekar­
skiej i leczniczej i t. p.

Miasto imoże i powinno otoczyć opieką mło­
dzież, budując dla niej szkoły, przedszkola, za­
kładając ogródki dla dzieci, tworząc sierocińce 
dla dzieci, pozbawionych rodziców, dożywiając 
w szkole dzieci bezrobotnych czy mało zarabia­
jących; zakładać kolonie i półkolonie wypoczyn­
kowe, a dla dorastających ośrodki sportowe.

Miasto powinno szerzyć kulturę, udostępnić 
szerokim masom tanie bilety do teatrów, na kon­
certy, na wystawy, na odczyty itp.

Miasto powinno opiekować się zdrowiem naj­
szerszych mas, przez, rozbudowę szpitalnictwa, 
zwiększenie liczby łóżek w szpitalach, zorgani­
zowanie pomocy lekarskiej dla -nieimogących ko­
rzystać z pomocy Ubezpieczalni.

Miasto powinno więcej dbać niż dotychczas
0 to, by dzielnice robotnicze były dobrze zabru­
kowane, posiadały wygodne, szerokie chodniki, 
parki, zieleńce, boiska sportowe, tanie kąpiele 
czy łaźnie; powinno utrzymywać ulice w zupeł­
nej czystości, usuwać kurz z ulic itp.

Miasto powinno przeprowadzić na wszystkich 
Ulicach urządzenia wodociągowe, kanalizacyjne, 
gazowe, elektryczne; miasto powinno zapewnić 
mieszkańcom tanią wodę, gaz, elektryczność.

Miasto powinno zapewnić mieszkańcom tanią, 
Szybką i wygodną lokomocję, umożliwiającą 
udawaine się do pracy czy po zakupy.

Miasto powinno wybudować hale targowe we 
wszystkich dzielnicach, miasto powilnno zakła­
dać sklepy żywnościowe, by uchronić mieszkań­
ców od zdzierstwa sklepikarzy.

Przytoczyliśmy tu tylko najważniejsze zada­
nia rad miejskich. Uwidoczniają one, jak donio­
słą rolę może odegrać miasto w ułatwieniu ży­
cia swym mieszkańcom.

Rolę swą miasto spełnić może tylko wówczas, 
gdy w radzie miejskiej będzie większość przed­
stawicieli mas pracujących, gdyż tylko tacy dbać 
będą o interesy tych mas.

Podczas wyborów napewno, jak zwykle, wy­
stąpią kandydaci różnych ugrupowań, pod róż­
nymi szumnymi nazwami. Wystawiać one będą 
najrozmaitsze hasła, obiecując najszerszą i naj­
czulszą opiekę nad miejską ludnością, szczegól­
nie nad światem pracy. W ystawiają te hasła
1 obietnice jedynie po to, by rozbić obóz praicy, 
by nie dopuścić do rad miejskich prawdziwych 
przedstawicieli mas pracujących. W rzeczywi­
stości tacy farbowani obrońcy świata pracy za­
prezentują interesy kapitału, drobnomieszczań­
stwo itp. wyzyskiwaczy, tych interesów bronić 
będą w radzie miejskiej. Wyborca musi umieć 
odróżnić prawdziwych przyjaciół od zamasko­
wanych zwolenników klas posiadających. Musi 
rozpoznać farbowane lisy.

Świat pracy, t. j. proletariacka organizacja 
polityczna, Polska Partia Socjalistyczna (PPS.) 
oraz Klasowe Związki Zawodowe, wspólnie wy­
stawiają kandydatów do rad miejskich. Są to 
znane i uznane przedstawicielstwa interesów 
proletariatu fizycznego i umysłowego, dają więc 
gwarancję, że wystawieni przez nich kandydaci 
spełnią swe zadania i bronić będą w radach 
miejskich interesów najszerszych mas. T y lto  na 
listy wystawione przez te organizacje każdy 
świadomy proletariusz nietylko sam powinien 
głosować, ale powinien skłonić swą rodizinę, to­
warzyszy pracy, przyjaciół i znajomych, by po­
szli za jego radą i przykładem. Pamiętajmy
0 tym, że samorząd jest ważną placówką, dołóż­
my starań, by nasi przedstawiciel e doń weszli 
w jak największej liczbie, by mogli uchwalić
1 przeprowadzić dla całej ludności, zwłaszcza 
dla najuboższej, niezbędnie potrzebne urządze­
nia; by mogli równocześnie kontrolować, czy 
pobrane od mieszkańców sumy gospodarowane 
są uczciwie i czy są obracane ku pożytkowi 
tychże mas.

Mając to na uwadze, głosujmy wszyscy na je­
dyną listę, prawdziwie proletariacką, na listę 
wystawioną przez PPS. i Klasowe Związki Za­
wodowe.

Dogorywający ustrój kapitalistyczny podzielił 
ludzkość na dwa obozy. Do jednego należą zwo­
lennicy dyktatur, obiecujących siłą przeprowa­
dzić pewne reformy i za, pomocą tych reform 
uzdrowić gospodarkę kapitalistyczną w swych 
państwach. Do drugiego obozu zaliczają się ci, 
którzy twierdzą, iż uzdrowienie stosunków g o ­
spodarczych i politycznych, przebudowanie 
obecnego ustroju na inny, może nastąpić jedy­
nie przy zachowaniu pełni praw obywatelskich 
jak najszerszych mas. Pierwsi nazywają się fa­
szystami, hitlerowcami, operują hasłami skrajnie 
nacjonalistycznymi; drudzy są zwolennikami de­
mokracji, dążą do swobody i dobrobytu mas.

Ostatnie wydarzenia polityczne pokazały, iż 
dyktatury odnoszą zwycięstwa nad demokracją. 
By wyjaśnić, dlaczego faszyzm czy hitleryzm ma, 
powodzenie, należy przypomnieć sobie początki 
ich powstania. W ojna zrujnowała w Europie m a­
sy pracujące, wjzbogacająć równocześnie dostaw­
ców wojennych oraz najrozmaitszych spekulan­
tów, którzy na dostawach, na nędzy ludności do­
robili się milionów. Masy szukały wyjścia z swe­
go ciężkiego położenia. Wysunięto hasło uspo­
łecznienia środków produkcji, ząpewnienia ma­
som udziału w rządzeniu państwem, a to wszyst­
ko po to, by zorganizować planową gospodarkę, 
opartą nie na wyzysku, lecz na zaspokojeniu po­
trzeb ludności.

Kapitaliści poczuli się ‘zagrożonymi. Zaczęli 
szukać środków utrzymania się przy władzy, oraz 
sposobów zapewnienia sobie nadal zysków1. We 
Włoszech znaleźli ratunek w faszyzmie; poparli 
go swymi wpływami, sypnęli olbrzymie sumy, by 
utworzyć i uzbroić milicję faszystowską, której 
zadaniem była walka z organizacjami proleta­
riackimi. Wśród drobnomieszczaństwa, wśród 
kleru, wśród zamożniejszych chłopów, a nawet 
wśród bezrobotnych znaleźli zwolenników, któ­
rzy uwierzyli, że faszyzm da ludności dobrobyt, 
zatrudnienie. Faszyzm-poparty przez posiadaczy 
zwyciężył; rozgromił organizacje robotnicze za­
wodowe, polityczne, a nawet spółdzielcze; u ra ­
tował kapitalizm.

Niemcy wojna wyniszczyła. Zabrakło wszyst­
kiego, zwłaszcza surowców, żywności; zapano­
wało wielkie bezrobocie. Masy proletariackie 
w Niemczech były więcej uświadomione niż we 
Włoszech, ale rozbite na dwa obozy, zwalczają­
ce się wzajemnie. Hitleryzm pod hasłami naro­
dowego „socjalizmu'1 obiecywał uzdrowienie sto­
sunków, zapowiadając upaństwowienie fabryk, 
banków, handlu, a przede wszystkim wiatkę z Ży­
dami, i odwet za przegraną wojnę, a na dalszą 
metę opanowanie państw sąsiednich, by Niemcom 
zapewnić dominujące stanowisko w Europie. Tiu 
również kapitał niemiecki poparł swymi wpływ'a- 
mi i gotówką hitlerym, który dzięki rozbiciu 
proletariatu zawładnął państwem, rozgromił or­
ganizacje proletariackie.

Państwa dyktatorskie od czasu do czasu ha­
łaśliwie .nayołują do walki z komunizmem, wska­
zując, że głównym ośrodkiem „zarazy komuni­
stycznej" są Sowiety. Państwa te nawet nazy­
wają porozumienie między sobą porozumieniem 
antysowieckim. Do nich przyłączyła się Japonia, 
pragnąca podbić Chiny.

Akcja antysowiecka prowadzona jest w innym 
celu. Przede wszystkim wymierzona jest przeciw­
ko opozycji, której zarzuca się zdradę państwa, 
pracę dla dobra Sowietów; zarzuca się celowo, 
gdyż komunizm jest wielce niepopularny wśród 
mas chłopskich i drobnomieszczaństwa, tlie mó­
wiąc już o kapitalistach. Prześladując opozycję, 
jako komunistów, dyktatorzy usiłują uniemożli­
wić, a co najmniej utrudnić, opozycji uzyskanie 
wpływu na masy. Drugi cel haseł antysowiec- 
kiich, to przybieranie postawy obrońcy kapita­
lizmu w jego wiatce z proletariatem. Hasła te 
bardzo się podobają kapitalistom; liczą oni, że 
faszyzm czy hitleryzm obroni ich przed uspo­
łecznieniem środków produkcji. Dlatego niedwu­
znacznie chwalą i popierają dyktatury, a nawlet 
we własnych krajach zakładają podobne organi­
zacje.

Zarówno faszyzm jak i hitleryzm powstał

i osiągnął zwycięstwo dzięki poparciu kapitału 
rodzimego i międzynarodowego. Np. faszyzm 
wspomagany był przez banki i przedsiębiorstwa 
żydowskie; hitleryzm otrzymywał subsydia od 
kapitalistów amerykańskich. Dziś zarówno fa­
szyzm jak i hitleryzm popiera przede wszystkim 
własny kapitał, konkurując z kapitałem innych 
państw. Konkuruje dzięki wyzyskowi mas pracu­
jących. We Włoszech zarobki są bodaj najniż­
sze w Europie, w Niemczech zarobki również 
spadły oraz zapanował tam wielki brak żywności, 
ubrań, rzeczy najpotrzebniejszych dla codzien­
nego użytku; masy w obu tych dyktatorskich 
państwach cierpią nędzę. Wytworzone dobro 
obracane jest głównie na miliitaryzm. Uzbrojenie 
państw tych [doprowadzono do doskonałości ko­
sztem ograniczeń ludności. Dla protestujących 
potworzono obozy, stawiających opór wtrąca się 
do więzień. Dyktatury te obawiają się najmniej­
szego przejawu opozycji, stosując draikońsikie 
środki przeciwko buntującym się.

Na zewnątrz oba te państwa, opierając się na 
swej militarnej sile, grożąc wojną (mimo wygła­
szanych frazesów pokojowych), osiągają powo­
dzenie. Włochy zawładnęły Abisynią, • razem 
z Niemcami popierają buntownika gen. Franco 
w Hiszpanii, by zawładnąć tym krajem i umocnić 
się nad morzem śródziemnym;' ostatnio Niemcy 
zawładnęły Austrią, okroiły Czechosłowację.

Państwa demokratyczne Anglia, Francja, a na­
wet Ameryka występowały iz sprzeciwem. Sprze­
ciwiały ‘się podbojowi Abisynii, protestowały 
przeciwko posyłaniu wojsk, amunicji i sprzętu 
wojennego dla generała Franco do Hiszpanii, 
protestowały przeciw zawładnięciu Austrią. Na 
protesty te dyktatorzy nie zwracali uwagi.

Dopiero sprawa sudecka wywołała większą 
burzę. Czechosłowacja była związana sojuszem 
z Francją, liczyła więc na pomoc Francji. Ta 
osatnia znów spodziewała się pomocy militarnej 
od Anglii. Anglia poczuła się zagrożoną W' swych 
interesach handlowych, zwłaszcza, że hitleryzm 
domaga się zwrotu kolonii zabranych Niemcom 
po wojnie światowej. Wszystko to spowodowało 
energiczne wystąpienie, poparte wydobywaniem 
oręża, przeciwko dążeniom Hitlera. Sprawa 
zwrotu Sudetów przybrała groźny charakter 
i groziła wybuchem wojny.
s Tu znów kapitaliści poparli dyktatury. Pod 
wpływem międzynarodówki kapitalistycznej An­
glia się cofnęła, pociągnęła za sobą Francję. 
Dzięki temu poparciu Hitler odniósł zwycięstwo, 
odebrał Czechosłowacji tereny zamieszkałe przez 
ludność niemiecką a także i czeską, gdy te ostat­
nie tereny posiadają kopalnie, fabryki, czy na­
wet węzły komunikacyjne. Równocześnie Hitler 
narzucił Czechosłowacji „opiekę" gospodarczą 
i polityczną, uzależniając ją od Niemiec.

Burżuazja poparła więc1 antyproletariacką 
dyktaturę, nie chcąc dopuścić, by Hitlera spot­
kało niepowodzenie, które z konieczności musia­
łoby ziaichwiać jego władzą w Niemczech. O sła­
bienie Hitlera grozi rewolucją w Niemczech, 
grozi zdobyciem władzy przez masy proletariac­
kie. Do tego burżuazja nie chce dopuścić. Liczy 
na to, że z kapitałem niemieckim jakoś się po­
godzi. Z proletariatem niemieckim pogodzić by 
się nie mogła, gdyż zwycięstwo proletariatu 
W Niemczech przyśpieszyłoby kres panowaniu 
burżuazji w całym świecie.

Ostatnie prześladowania żydów w Niemczech 
znów uwidoczniają przyjazny stosunek między­
narodowego kapitału do hitlerowskich Niemiec. 
Brutalność względem Żydów w Niemczech wy­
wołała wielkie oburzenie w całym kulturalnym 
świecie. Rzucono projekt, by Żydów gdzieś na 
swobodnych terenach Afryki, Ameryki czy 
Australii umieścić. Okazało się jednak, że żadne 
z wielkich państw (mniejsze nie mają terenów)), 
nie chce przyjąć emigrantów Żydów z Niemiec. 
Twierdzą, iż nie mają odpowiednich terenów. 
Protesty nic nie kosztują, ale utworzenie wiel­
kiego środowiska żydowskiego nie podobałoby się 
Niemcom. Burżuazja i tu nie chce hitleryzmowi 
sprzeciwiać się i odmawia terenów na kolonię ży­
dowską. A. B.
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T u m a n i e n i e  p r o l e t a r i a t u

Kbrol M arx, opierając stvą natlkę rta materia­
lizmie dziejowym , dowodził, że „■cala historia 
ludzkości jest walką klas, że osnową w szystkich  
najzawildttńszych walk politycznych byt zaw sze  
zatarg o socjalne i polityczne panowanie tej lub 
innej klasy“. I miał rację'.

Gdy dziś rozpatrujem y wielkie' walki politycz­
ne między demokracją  a totalizmem  —- ż purikttf 
widzenia robotniczego — musimy sitwie'rdzic, iż 
są one niczym innym tylko ścieraniem się’ intere­
sów milionowych mas pracujących z interesami 
klasy kapitalistów , z ich dążeniem do bezw zględ­
nego wyzysku, a także walką o prawo rządzenia  
między tymi klasam i.

Obłudna burżuiaizja i. jej biurokratyczńi sprzy­
mierzeńcy nie lubią mówić ó „walce k las“ , która 
jest stwierdzeniem  faktycznego stanu rze'czy 
i świadomości klasy p racującej. Tó też burżua- 
zja wszelkimi sposobami s tara  się zaciemnić 
świadomość proletariatu , otumanić go różnymi 
„ideam i" i zdjąć różnymi „zagadnieniam i", aby 
tylko odciągnąć go Ód zajm ow ania się sw ym i 
żyw otnym i sprawam i i nie pozwolić mu klasowo 
myśleć. W tym tumanieniu proletariatu  burżua- 
zja nie przebiera w środkach, aby tylko móc za­
chować d la  siebie dzisiejszy stan posiadania 
i stanowisko rządzące.

Przyjrzyjm y się więc różnym sposobom tum a­
nienia proletariatu  przez burżuazyjnych działa­
czy oraz zajmijmy się oceną podrzucanych klasie 
pracującej „ideałów", m ających odciągnąć ją od 
klasowego myślenia.

Burżuiaza wszelkiego rodzaju, poczynając od 
finansistów, kapitalistów , a kończąc na drobno­
mieszczaństwie, obawia się  socjalizmu, a nawet 
nienawidzi go. Bowiem socjalizm głosi spraw ie­
dliwość społeczną i równość obywateli bez 
różnicy narodowości i religii — wobec prawa; 
socjalizm jes t wrogiem  wyzysku.

Idei socjalizmu kliaisy posiadające przeciw sta­
w iają nacjonalizm, to jest ideę egoizmu narodo­
wego. Rozwój egoizmu narodowego w ytw arza 
(nietolerancję i szowinizm narodowy, które pow o­
dują ta rc ia  i nienawiści rasowe, a siłę pięści 
uw ażają za moc „narodow ą". W ciągnięcie do 
tej akcji jak  najszerszych mas ludowych pozw a­
la odciągnąć te w arstw y od praw dziw ego źródła 
biedy i nędzy tych mas — od interesow ania się 
m achinacjam i kapitalizm u, który bezlitośnie wy­
zyskuje swych rodakóp-robotników . D ostatecz­
nie jest znać wysokość płac "obotniczych w róż­
nych gałęziach przemysłu, aby się o tym przeko­
nać.

Jeżeli zaś spojrzym y na teren najlepiej nam 
znany — na teren drukarski — to chyba wszy­
scy dobrze wiemy, że właściciele drukarń n a j­
bardziej „narodowych" przekonań są najw ięk­
szymi wyzyskiwaczami. Przecież najlepiej o tym 
przekonać się  możemy przy pertraktacjach cen­
nikowych, gdzie pryncypałom -rodakom  nie cho­
dzi o dobrobyt rodaków-robótników, —  a tylko 
o to, aby mogli im mniej zapłacić. Przecież brak 
Uregulowanych stosunków w  całej Polsce oraz 
brak  ogólno-krajowej umowy wypłyWa z kap ita­
listycznego, egoistycznego stanow iska „praco­
dawców".

Rozwinięciem i konsekwencją nacjonalizmu 
jest imperializm; w  imię którego zawoj owywa 
się całe narody, a które mocno odczuw ają na 
piersi swej stopę zdobywcy. N ajjaskraw szy  i n a j­
nowszy przykład mamy obecnie w  Abisynii, gdzie 
spotęgowany nacjonalizm  — faszyzm italski 
w darł się przemocą, siejąc tam  pożogę i zniszczę, 
nie. A motorem imperializmu są kapitalistyczne 
interesy burżuacji — kapitalistów  i biurokracji, 
pierwsi szukają  tam  taniej siły  roboczej, rynków 
zbytu oraz spekulacji, a drudzy — znajdu ją  tam 
obiekty ’do rządzenia i i  panow ania. Często na 
takich stanow iskach bezprawie i sam ow ola tych 
„kacyków" kolonialnych doprow adza do bestial­
skich wyczynów względem podbitych narodów. 
Przed w ojną szczególnie oburzające fakty dege­
neracji „zwycięzców" dochodziły nas z Afryki.

P artie  nacjonalistyczne lubią sobie przylepiać 
etykietę „narodow ą"; a w swym działaniu ró ż­
nią się od socjalistycznych tym, że zawsze w ra ­

zie walki klasy robotniczej o w arunki ekonomicz­
ne sta ją  po stronie fabrykantów  i wyzyskiwaczy, 
oskarżając robotników o wywrotowość i działa­
nie na szkodę Piaóstwa. Jest to  kapitalistyczna 
obłuda. Bo przecież sita i moc Państw a potęż­
nieje, gdy najszersze masy ludowe biorą udział 
w rządach Państw a, gdy żyją w dobrobycie i kul­
turze, one też bronią Państw a swą piersią i ży­
ciem. Głód i nędza nie w zhudzają patriotyzmu, 
lecz przeciwnie wywołują niechęć do istniejących 
wriruińków.

Jeżeli przyjrzym y się  „patriotyzm ow i" klas 
posiadających, to widzimy, że w razie jak ich ­
kolwiek dążeń do popraw y bytu m as pracujących, 
burżuazja utrudnia prace' rządu w ten sposób, że 
nagrom adzone z pracy robotników kapitały wy­
wozi z k ra ju  za  gtianicę, nie troszcząc się wcale 
o pańistwo. W iemy przecież dobrze, jakie to sfe­
ry w 1920 roku, w czasie najazdu nieprzyjaciela 
ze wschodu, uciekały ż walizeczkami na zachód, 
a chłop czy robotnik polski — ten „(wywroto­
wiec" — bra ł za karabin i bronił kraju  przed 
obcym zalewem. Ale do rządzenia państw em  bur­
żuazja pcha się i rozpycha łokciami.

Dziś jaskraw y przykład ścierania się interesów 
klasy robotniczej z interesami kapitalistycznymi 
widzimy Iw ę Fflameji, widzimy ścieranie się demo­
kracji z dążeniam i faszystowskimi. Gdy parła- 
ment francuski zdecydował wprowadzenie 40- 
godzłnnego tygodnia pracy —■ sfery posiadające 
odpowiedziały wywiezieniem olbrzymich k ap ita­
łów za granicę, staw iając rząd  i państw o w  tru d ­
ności finansowe. Ale takiego działania burżuazji 
pisma nacjonalistyczne, m ianujące się „narodo- 
wyimi, —• nie po tęp iają. Gdy rząd  D alad iera  ca­
ły ciężar finansowego ratow ania Francji zwalił 
drogą podatków na barki szerokich mas pracu­
jących — to sfery  nacjonalistyczne uw ażają to 
za słuszne; gdy zaś robotnicy francuscy, broniąc 
się przed nadmiernymi ciężarami podatkowymi, 
pro testu ją przeciw temu — nacjonaliści oburzają

się przeciw akcji robotników i nazyw ają ich 
„wywrotowcami".

W eźmiemy pod uwagę jeszcze jeden objaw  
kapitalistycznego tum anienia — to antysem ityzm . 
Powodem do antysemityzmu w Polsce jest jakoby 
posiadanie przez Żydów przewagi w handlu. Tę 
m ajoryzację Żydów w handlu stworzyły wiekowe 
warunki, wywołane polityką szlachty i kierującej 
życiem Polski m agnaterii. Sfery te brzydziły się 
„łokciem i m iarką", chłopa trzym ały w ciemnocie 
i pańszczyźinie, a do handlu sprowadziły sobie 
żydów, którzy w ten sposób stali się ważnym 
czynnikiem W życiu ekonomicznym Polski. Nie 
mamy nic przeciwko polszczeniu handlu pryw at­
n e g o  __ choć w  zasadzie jesteśm y zwolennikami 
spółdzielczości — ale oburzają niais • stosowane 
przy tym sposoby i m etody antysemitów, niegod­
ne ludzi. Przecież w ypadki napadania i niszcze­
nia mienia biedoty żydowskiej sprzeciw iają się 
elementarnym zasadom  ogólnoludzkiej etyki.

Nie możemy zgodzić się także na rozszerzanie 
się antysemityzmu na wyższych uczelniach, gdzie 
studenci nispadają na swych kolegów Żydów, 
kaleczą a nawet zabijają, jak  to miało miejsce 
niedawno we Lwowie. Trwożymy się z tego po­
wodu, że z tej m łodzieży nacjonalistycznej, 
kształconej na wyższych uczelniach, mogą być 
w przyszłości kierownicy w przemyśle i na urzę­
dach, a  wtedy ich zbrodnicze instynkty nie w ró­
żą nic dobrego dla klasy robotniczej.

W szczepianie przez nacjonalizm  i faszyzm 
w nieuświadomione m asy antysemityzmu prow a­
dzi je do depraw acji i zbydlęcenia, co obecnie 
widzimy w Niemczech. Totalizm  propagow any 
jako „zjednoczenie narodow e" — doprowadził 
tam  do kapitalistycznego panow ania nad klasą 
pracującą; równocześnie zmuszanie klasy pracu­
jącej przez militaryzm do (Wyrzeczenia się „m a­
sła dla arm at" jest g roźną zapowiedzią dla na­
rodów sąsiednich... do ich zdeptania.

Dlatego to uwlażamy nacjonalizm; antysem i­
tyzm, faszyzm i totalizm  za kapitalistyczne tu ­
manienie k lasy  pracującej i ostrzegam y przed 
nimi polską klasę pracującą.

W. K.

W  o b l i c z u  d e k r e t ó w
C entralny Kom itet W ykonawczy Polskiej 

P artii Socjalistycznej i W ydział W ykonawczy 
Komisji Centralnej Związków Zawodowych 
w Polsce —  powzięły jednobrzmiącą uchwałę, 
k tórej te k s t podajemy. Red.

Centralny Komitet W ykonawczy Polskiej P a r­
tii Socjalistycznej i W ydział W ykonawczy Ko­
misji Centralnej Związków Zawodowych w Pol­
sce, stw ierdzają, że wydane ostatnio w niezwy­
kłym pośpiechu dekrety o praisie oraz o „ochro­
nie interesów P aństw a" — są przepisam i godzą , 
cymi w dotychczasowy stan praw ny i dotkliwie 
ograniczającym i praw a obywatelskie całego spo­
łeczeństwa polskiego.

Dekret prasow y utrudni działalność całej p ra ­
sy. Dekret ziaś o ochronie interesów Państw a 
spowoduje szereg nowych trudności i ograniczeń 
wolnej działalności organizacyj społecznych.

Dekret o ochronie P aństw a w ydany został bez 
zrozumiałych dla społeczeństwa przesłanek rze­
czowych, gdyż społeczeństwo polskie wykazało

jak  największe przywiązanie do kraju  i wszyscy, 
a w śród nich i robotnicy, ze specjalnym nac is­
kiem ujawnili swój wysoce obywatelski stosunek 
do potrzeb Państw a.

Przyw iązanie klasy robotniczej do Polski i go­
towość do ofiar w obronie Polski Niepodległej— 
nie może być przez nikogo podaw ana w w ątpli­
wość. Klasowy ruch zawodowy, podobnie jak 
cały ruch socjalistyczny w Polsce, ustalił niedwu­
znacznie sw oje stanow isko na rzecz obrony 
ktlaiju.

W obec powyższego Centralny Komitet W yko­
nawczy P. P . S. i Komisja Centralna Związków 
Zawodowych w Polsce z naciskiem stw ierdzają 
brak istotnej potrzeby w ydania tych dekretów 
i ośw iadczają, że cały  ruch Polski Pracującej 
podejmie akcję, zm ierzającą do tego, by uchylić 
oba dekrety, które u trudniają  niezmiernie działal­
ność wszelkich organizacyj społecznych i prasy, 
będącej wyrazem  opinii publicznej.

Nowoczesna maszyna płaska

Na maszynie, o której będzie mowa, pow stała 
możność wykonywalni a druków dwubarnych za 
jednorazowym  przebiegiem maszyny. Jak do­
tychczas, druk w ielobarwny opierał się na nie­
wzruszonej zasadzie — ile zasadniczych barw  • 
tyle razy m usiał powitarzać się druk dla każde­
go z nich osobno. Z tych też względów druki 
wielobarwne są znacznie droższe od zwykłych. 
Lecz druk zwykły, czarny, jako zbyt monotonny, 
nie w ygląda zachęcająco, a oko ludzkie przy­
zwyczaj orne dio barw  naturalnych silniej reaguje 
n a ’druki zbliżone do natury. S tąd też przew aża­
jąca  clzęść wszelkich cenników, prospektów, re­
klam', żurmali mód itp. bogato ilustrowanych

i drukowanych w kilku barw ach znajduje chęt­
nych odbiorców.

Druk wielobarwny, jako zbyt kosztowny, nie 
mógł rozw ijać się należycie. Dopiero w ostatnich 
latach osiągnięto pewien postęp w dziedzinie po­
tanienia druków wielobarwnych, do czego przy­
czynił się kiereWnik hamburskiej drukarni Beck- 
mann, który, opierając się n a  wynalazku am ery­
kańskiego konstruktora Uphama, ulepszył spo­
sób druku wielobarwnego.

M ianowicie druk w ielobarwny według pomy­
słu U pham a polegał n a  tym, że do zwykłej typo­
graficznej maszyny dwuobrołowej dobudowano 
cylinder wdrukowujący, zaopatrzony w osobny
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kałam arz i kompleks Walcy. Na ten cylinder za­
kładano płyty półokrągłe, przyczepione faseta­
mi, dii a których wycięto rowki wokół całego cy­
lindra.

Cylinder drukowy pozostał wspólny, tak dla 
formy płaskiej jak  i półokrągłej, co w łaśnie było 
jedyną ujem ną stroną, gdyż przyrządzanie dwóch 
form na wspólnym cylindrze, napotykało na te 
same trudności, co przy maszynach dw ubarw - 
nych o jednym cylindrze.

W ojna św iatow a pow strzym ała rozwój w yna­
lazku Upham a i dopiero w ostatnich latach w spo­
mniany już Beckmann zdołał osiągnąć lepsze 
wyniki przez zastosow anie specjalnych . traw io- 
nek (klisz).

Przygotow anie klisz sposobem Beckmann,a od­
bywa się następująco. Chem igrafia dostarcza 
kłiisz siatkowych wykonanych z miedzi lub cyn­
ku, lecz grubość ilch nie może przekraczać 
0,5 mim, uw zględniając nadto pirzy trawieniu 
2—3 cm brzegu, który służy do dalszej obróbki.

Pod tak przygotow ane trawionki robi m aszy­
nista p rzyrząd  (wycinki) i podlepia pod klisze. 
W ytłaczając go następnie w  prasie hydraulicznej, 
osiągnie n a  wierzchu relief, który podczas druku 
przyczyni się do łagodnych przejść w jaśn ie j­
szych i ciemniejszych tonaidh kliszy.

Po otrzymaniu reliefu zdejm uje się przyrząd 
z pod spodu kliszy, k tórą następnie podlewa się 
do wysokości 4,5 mm, w specjalnym  aparacie 
ogrzewanym elektrycznie. Do wykończenia klisz 
służą dwa apara ty  odlewnicze — jeden dla klisz 
płaskich — drugi dla półokrągłych; należy tu 
zastosow ać równomierną tem peraturę aparatów  
i metalu, gdyż jest to konieczne dla uzyskania 
dokładności odmiennych rodzajów  klisz.

Faktyczna grubość klisz wizgi, płyt powinna 
wynosić 4,5 mim, jednak ze wizgłędu na móigące 
zajść jeszcze poprawki pod nimi, z przezorności, 
podlewa się je do wysokości 4,3 mm. Podczas 
druku forma pfaiska znajduje swe miejsce na 
fundamencie, normalnie, tak  jak  w każdej m a­
szynie płaskiej, natom iast druga forma, półokrą­
gła, a więc klisze lub płyty, znajdują miejsce na 
cylindrze wdrukowującym  przeczepione fase­
tami.

Schem at m aszyny dwuobrotowej z - wdrukowują.cym 
cylindrem.

Cylinder w drukowujący jest o połowę m niej­
szy od drukowego, jednakże obwód jego równa 
się rozmiarom fundam entu płnskiej formy. Ka­
łam arz i walce znajdu ją  się ponad  cylindrem.

Klisze lub płyty w drukowująee drugą barWę 
otrzym ują dwukrotne zafarbow anie, wobec cze­
go walce muszą nadaw ać farbę bardzo cienką 
w arstw ą.

P rzy  pracach, gdzie barw y pada ją  obok siebie, 
druk nie nastręcza żadnych trudności, natom iast 
tam  gdizie barw y podają  jedna na drugą po­
w sta ją  pewne trudności, gdyż drulk mokry pada 
na mokry. W  takich wypadkach farby muszą być 
odpowiednio dostosow ane, a zaleca się zwłaszcza 
dobieranie harm onizujących farb dwutonowych, 
które na dobrych gatunkach papieru w ypadają 
bardzo efektownie, mimo że druk mokry pada 
na mokry.

Dla klisz kreskowych nie stosuje się w ytłacza­
nia reliefu, lecz przygotowuje się zwykłe płyty 
stereotypowe, przy  pomocy tych samych ap ara ­
tów odlewniczych.

O ile klisze wykonano z miedzi, to przed odla­
niem, muszą one być od spodu pocynowane, gdyż 
metal powyższy nie łącizy się z ołowiem.

Do druku mogą służyć nie tylko same ory­
ginały; w wspomnianych aparatach  odlewni­
czych klisze można pomnażać, przy czym ten sam

przyrząd raz zrobiony (dla otrzym ania reliefu) 
mn wielokrotne zastosowanie.

Zgodność w druku obu barw  jest peiv\|na, gdyż 
cylinder drukowy i w drukowujący są wspólnie 
zazębione, prócz tego chwytacze zw alniają a r­
kusz dopiero po kompletnym oddrukowaniu obu 
barw.

O pisana m aszyna posiada pewne możliwości, 
które należy także nadmienić. Mianowicie przez 
podzielenie waley, czyli przecięcie, m ożna dru­
kować równocześnie cztery barwy, drukując dwa 
razy po 'dwie połóWjki arkusza.

N astępnie przy pracach zwykłych, jedno barw . 
nyoh, cylinder w drukowujący można w zwykły

Traiktint w ersalski powołał do życia Czecho­
słowację; w skład tego państw a wchodziło kilka 
narodow ości. Na 15 milionów ludności liczono 
około 50% Czechów, 3 i p ó l miliona Niemców,
2 i pół miliona Słowaków, około miliona W ęg­
rów, 250 tys. Polaków, 200 tys. Rusinów, tyleż 
Żydów. Czesi 'dominowali, mieli w ładzę państw o­
wą W swych rękach. Upraw iali politykę w yna­
radaw iania innych narodowości, faworyzowali 
Czechów.

Hitler tę czeohizaeję uchwycił jako pretekst; 
zażądał początkow o szerokiej autonomii dla 
Niemców, ,» później, gdy rząd czechosłowacki 
nie chciał zgodzić się na  przyznanie autonomii, 
doprow adził do częściowego rozbioru tego pań­
stwa.

Rozbiór Czechosłowacji odbił się wielce ujem ­
nie na  organizacjach drukarzy w Czechosłowacji. 
Przed rozbiorem, w końcu r. 1937, dwie istnie­
jące tam organizacje liczyły: Związek D rukarzy 
Republiki Czechosłowackiej miał 11.242 człon- 
ków, w śród nich 734 inwalidów i 983 uczniów. 
D ruga organizacjo, Związek Robotników i Ro­
botnic P'oimO'Cniczyoh Sztuki Graficznej skupiał 
personel pomocniczy drukarzy i litografów ; 
w końcu 1937 r. posiadał 4752 członków, w tym 
3361 kobiet i 1391 mężczyzn.

Związek D rukarzy był silną, zw artą o rganiza­
cją; w r. 1937 m iał wpływów 13.984.142,20 koron, 
w tym z wkładek 6.540.576 k., 4.700 tys. dopłaty 
ze skarbu państw a na fundusz pomocy bezrobot­
nym oraz 2.740 tys. z różnych źródeł. Z tego w y­
dano bezrobotnym  8.102 tys. kor., podróżnym 
24.200 kor., chorym 510.850 koron, inwalidom 
2.831.177 kor., pośmiertne 58.496 kor., na adm i­
nistrację 228.118 kor., ogółem wydatki wyniosły 
13.209.979 kor. M ajątek Związku w końcu 1937 
roku wynosił 2 miliony koron.

Związek pomimo wielkiego bezrobocia rozwi­
jał się dość dobrze. W końcu 1936 r. liczył 10545 
członków, w roku 1937 stan liczebny członków 
podniósł się do 11.242.

Bezrobocie, jak  już wspomnieliśmy, było du­
że; w r. 1396 odsetek bezrobotnych członków 
wynosił 35%', w r. 1937 — 25%. Obniżenie się 
odsetka bezrobotnych wynikło z dwóch przyczyn: 
około 5%' powróciło do pracy, a pozostałe 5% 
opuściło zawód drukarski.

Stosunki między pryncyipałami a Związkiem 
były mocno nrprężone. Powody tego naprężenia 
wynikały z następujących przyczyn. R ząd cze­
chosłowacki słusznie uznał, że przedsiębiorcy nie 
mogą w ykorzystać bezrobocia, by obniżyć płace; 
w tym celu w ydał rozporządzenie zabraniające 
jednej stronie rozwiązać umowę. Pryncyipałowie 
usilnie dom agali się zaw arcia nowej umowy, 
chcąc przeforsow ać obniżenie stawek oraz pod­
niesienie procentowego stosunku uczniów. Zw ią­
zek pracowników nie godził się na to. Z atarg  
trw ał dość długo.

W  czasie tej wałki rząd wydał rozporządzenie., 
że b iura pośrednictw a pracy objęte zostają przez 
urzędy; w yjątek dopuszczono tylko dla biur 
związków pracowniczych, ale pod warunkiem, że 
uzyskają od rządu upoważnienie na prowadzenie 
pośrednictw a pracy. Związek drukarzy pozyskał 
talkie upoważnienie bez trudu, ale organizacja 
pryncypałów zbojkotowała związkowe pośrednic­
two pracy, zw racając się wyłącznie do państw o­
wego urzędu. Państw ow e biuro odsyłało zgłosze­
nia do związku. Tu znów pryncypałowie niechęt-

sposób odstawić, co nie przeszkadza do użytko­
w ania maszyny tak jak  każdej innej.

Poza tym przez unieruchomienie fundamentu, 
maszynę można dostosować do arkuszowego 
druku rotacyjnego. Tempo produkcji może być 
wówczas podwyższone do maksymalnej granicy 
mocy silnika, co ma wielkie znaczenie, zwłaszcza 
przy druku gazet, prospektów, opasek itp.

Powyższa m aszyna usuwa W cień bardzo  ko­
sztowne i zbyt wiele zajm ujące miejsca maszyny 
diwubarwine i niewątpliwie pod względem kon­
kurencyjnym poważnie im nawet zagraża.

R. W  Hand i R. Dohnke.

nie przyjmowali bezrobotnych ze związku. W y­
woływało to częste nieporozumienia, zatargi oraz 
stra ty  dla bezrobotnych.

By temu kres położyć zw iązek zdecydował się 
zgodzić na zmianę uimoWy, z zastrzeżeniem, że 
zmiany wysokości minimum uzależnione będą od 
drożyzny.

W nowej umowie uzyskano podwyżkę drożyź- 
nianą od 3% do 5%, a skalę uczniów ustalono 
w następujący sposób: 1 uczeń na 1—3 prac,,
2 uczni na 4 do 9 prac., 3 uczni na 10 do 15 prac. 
i t. d. na każdych dalszych pięciu pracowników 
jeden uczeń więcej. M aksym alna liczba uczni 
w jednym zrkładzie 15 uczni.

W dniach 26 do 28 września '1937 r. odbył się 
Z jazd czechosłowackich drukarzy przy licznym 
udziale przedstawicieli związków drukarzy z róż­
nych państw . Między innymi w Zjeździe tym 
brał udział kol. Szczucki.

N.aogół rok 1937 by? d la związku pomyślny, 
zważywszy, że zm niejszyła się liczba bezrobot­
nych, podniesiono nieco zarobki oraz przywróco­
no poprawne stosunki z właścicielami zakładów.

W organizacji Pomocy stosunki były podobne; 
bzeroiboeie również się nieco zmniejszyło. W ła­
ściciele zakładów  podobnie jak  do wykwalifiko­
wanych zwrócili się o nową umowę. Po wymianie 
zdań z pryncypałam i organizacja Pomocy zgodzi 
ła się na rewizję urnowy. Rokowania zakończyły 
się przyznaniem podwyżki drożyźnianej w wy­
sokości 5% i podwyższeniem dopłat za pracę 
w nocy. Umowa ta rozszerzona została i na per­
sonel ekspedycji dzienników.

W roku ubiegłym organizacja Pomocy obcho­
dziła 40-iftni jubileusz swego założeni®.

Na początku 1935 r. Pomoc liczyła 55 placó­
wek i 4393 członków; w końcu roku 1937 liczba 
członków podniosła się do 4752 cz?., przybyło 
359 nowych. Zarobki podniosły się z 208 do 218 
kor dla mężczyzn i z 156,60 do 164,30 dla kobiet.

W pływy w r. 1937 wyniosły 1.037.154,86 kor,, 
w tym z wkładek 714.379,60, z innych źródeł 
356.774,26 koron. W ypłacono bezrobotnym 
320.883,25 kor., chorym 60.951,60 kor., inwalidom 
7.029 kor., pośmiertne 5.830,— kor.; razem wy­
dano 1.040.749,60 kor. M ajątek organizacji się­
gał przeszło 3.400 tys. kor.

Diame powyższe stw ierdzają, że obie organi­
zacje rozw ijały się z powodzeniem i pracowały 
z pożytkiem dla ogółu drukarzy. Podział Czecho­
słowacji bezwarunkowo ujemnie odbił się na ż y ­
ciu organizacyjnym  i zawodowym. Podział wy­
wołał zam ieszanie w przemyśle, bezrobocie i za­
pewne iinne klęski.

„Gutenberg" organ  drukarzy Niemców w Cze­
chosłowacji podaje, że w Czechosłowacji pozo­
stanie zapewne 400 tys. Niemców rozproszonych 
po kilku m iastach. Położenie ich stanie się b a r­
dzo ciężkim, gdyż pracy dla nich zabraknie. Gros 
członków Niemców zagarnęło państwo hitlerow ­
skie. 26 oddziałów i dwie filie w Sudetach z 1638 
członkami' zostało d la  organizacji straconych, 
gdyż w Niemczech organizację rozwiązano. Na 
Śląsku związek drukarzy zniknął zupełnie; 340 
członków znalazło się w Niemczech, pow ażna 
grupa odeszła do P'olski. Ogółem około 2120 
drukarzy (wed-ug „G utenberga") zostało wcielo­
nych do Niemiec. „Nie mogliśmy się z nimi na­
wet pożegnać!" — ubolewa bratni organ.

W zakończeniu „G utenberg" zaznaezD, że po- 
mimo klęski pozostanie około 11 milionów lud-

Drukarze w Czechosłowacji
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ności w obciętym państwie. Kierownicy państwa., 
przedsiębiorstw , robotnicy powinni wspólnie 
wiziąć się do pracy, by zadane rany zabliźnić 
i organizm  państwowy doprowadzić do porząd­
ku. Potrzeba, by wszyscy zaprzęgli się do tej 
pracy.

życzymy drukarzom  czechosłowackim z całe­

go serca, by w ohkrajanym  organizm ie państw o­
wym zapanow ał prawdziwy demokrc.ityzm, po* 
szanowanie praw  i swobodny rozwój każdej na­
rodowości, wolność, swoboda zrzeszeń, slbwa, 
prasy, zebrań, gdyż tylko w tych w arunkach bę­
dą mogli uleczyć rany zadane przez podział 
organizacji.

U bezpieczenia inwalidzkie i em erytalne
Na wniosek drukarzy czechosłowackich M ię­

dzynarodowy Sekretariat D rukarzy rozesłał do 
wszystkich zrzeszanych związków drukarzy an ­
kietę dotyczącą ubezpieczeń na starość i od nie­
zdolności do pracy.

Ankieta obejm owała następujące pytania:
1) Nazwa państw a. 2) Czy w waszym kraju ist­
nieje ustawowe ubezpieczenie na starość i od in­
walidztw a, oraz czy pracujący  i przedsiębiorcy 
m ają obowiązek opłacać wkładki, jakiego rodza­
ju są te ubezpieczenia? 3) Czy ubezpieczenia do­
tyczą pracowników fizycznych, opłacanych na 
dniówki łub tygodniówki? 4) Czy ubezpieczenia 
obejm ują pracowników umysłowych z p lącą mie­
sięczną? 5) Czy ubezpieczenia obejm ują przed­
siębiorców? 6) Jakiego rodzaju ubezpieczeniu 
pod legają  drukarze? 7) Jaki jest najwyższy 
dzienny zarobek drukarzy, podlegający ubezpie­
czeniu? 8) Jaka jest dzienna ubezpieczeniowa 
w kładka w najwyższej klasie? 9) Jaka najw yż­
sza em erytura lufo zapom oga przypada- w n a j­
wyższej klasie po 40 latach opłacania wkładek? 
10) Od jakiego wieku przysługuje prawo do ren­
ty starczej?  11) Czy wdowy m ają praw o do 
renty? 12) Uwagi ogólne.

Jak widzimy, ankieta poruszyła wiele cieka­
wych zagadnień. Nie będziemy podaw ać szcze­
gółowych odpowiedzi, gdyż zajęłoby to zbyt 
wiele miejsca, a nawet utrudniłoby rozpatrzenie 
się-w  tych odpowiedziach. Zobrazujem y kolejno 
stan  ubezpieczeń w kilkunastu państw ach.

W Anglii istnieje ubezpieczenie na starość; 
obejm uje ono również wdowy i sieroty. Korzy­
sta ją  z niego tylko pracow nicy fizyczni, a Więc 
i drukarze. Z pomiędzy pracowników um ysło­
wych ubezpieczeniu podlegają tylko ci, których 
zarobek roczny nie przekracza 250 funt. szterl. 
Najwyższe opodatkowanie ubezpieczeniowe wy­
nosi 5 i pół denara (55 groszy) miesięcznie dla 
mężczyzn i 2y 2 (25 gr.) dla kobiet. Po ukoń­
czeniu 65 la t ubezpieczony otrzym ać może 10 szy­
lingów (12.50 zł.) tygodniowo; żona otrzymuje 
również taką sumę. W dow a m a praw o do czasu 
pow tórnego zamążpójśeiia do 10 szylingów ty­
godniowej renty. Sieroty są  ubezpieczone. Ubez­
pieczenie omawiane złączone jest w  Anglii 
z ubezpieczeniem chorobowym', w kładki pobiera­
ne są równocześnie.

W  Belgii państwowe ubezpieczenie obejmuje 
pracowników fizycznych i umysłowych oraz w do­
wy i sieroty. W ysokość zarobku nie jest b rana 
pod uwagę. Ubezpieczeni drukarze opłacają do 
w łasnej kasy 12.50 fr. miesięcznie, przedsiębior­
ca dopłaca takąż kwotę. 3.618.90 fr. wynosi n a j­
w yższa roczna renta. Bezrobotni i chorzy płacą 
po 5 fr. miesięcznie.

W  Czechosłowacji ubezpieczenie obejmuje 
pracowników fizycznych i umysłowych, a także 
wdoWy po nich i sieroty. D rukarze naturalnie 
objęci są ubezpieczeniem; najw yższy zarobek, 
który podlega opłacie, wynosi 36 koron dziennie. 
O płata dzienna na ubezpieczenie starości wynosi 
60 halerzy dziennie; ubezpieczony po 40 latach 
płacenia wkładek może otrzymać najwyżej 4.690 
koron rocznie. Praw o do  rentv starczej przysłu­
guje dopiero po ukończeniu 65 lat; wdowy, o ile 
same są  inwalidami lub jeżeli m ają na u trzym a­
niu dwoje dzieci, otrzym ują rentę zaraz po śmier­
ci mężw, w  przeciwnym razie dopiero po ukoń­
czeniu 60 lat.

W  Danii każdy obywatel w wieku lat 21—60 
obowiązany jest opłacać wkładki inwalidzkie do 
kas chorych. W kładka -Wynosi 9.40 kor. rocznie; 
dla małżeństw podw ójną w kładkę obniżono do 
16.80 kor. Przedsiębiordsi dopłaca po 6 kor. od 
każdego ubezpieczonego. Renty wynoszą dla 
dla małżeństw od 810 do 1248 kor. rocznie. Dla

pojedynczych mężczyzn od 516 do 840 kor.; dla 
kobiet 456 do 750 kor. N a dzieci otrzymujący 
rentę, dostaje dodatkowo: na jedno dziecko 144 
kor., na każde następne po 72 kor.; najw yższa 
dopłata wynosi 360 koron. Praw o do renty przy­
sługuje po ukończeniu 60 lat dlia obojga płci. 
Związek drukarzy dopłaca swym członkom in­
walidom po 30 kor. miesięcznie.

W Finlandii ubezpieczenie inwalidzkie i s ta r ­
cze ma być wprowadzone od N. Roku; obejmie 
oino wszystkich pracowników, nie biorąc pod 
uWagę wysokości zarobków. W kładka ma wy­
nosić i.ó </ti zarobku, przedsiębiorca dopłaci dru­
gie tyle"/W ysokość renty w ahać się będzie od 
500 do 12.000 marek finlandzkich. Praw o do ren­
ty starczej przysługuje po ukończeniu 65 lat. 
W dowa nie otrzymuje renty. O ile mąż umrze 
przed uzyskaniem praw  do renty, wdowa otrzy­
ma 80j%! wpłaconych przez męża wkładek.

We Francji ubezpieczeni są wszyscy pracow ­
nicy, których zarobek roczny nie przekracza
30.000 fr. rocznie. W kładka wynosi 4%  ziarobku, 
przy czym przedsiębiorca dopłaca również 4%. 
N ajw yższa renta sięga 40% przeciętnego rocz­
nego zarobku. Praw o do renty przysługuje po 
ukończeniu 60 lat. W dow a otrzymuje około .20% 
zarobku zmarłego męża oraz po 100 fr. na każde 
dziecko.

W Holandii ubezpieczeni są wszyscy; d la  ro­
botników najwyższy zarobek, od którego opła- 
cnne są wkładki, ograniczony został do 3.000 
florenów. Po 65 latach ubezpieczony otrzymuje 
156 florenów rocznie; gdy ma dzieci, granica 
wieku obniżona jest do  60 lat. W kładki opłaca 
przedsiębiorca. D rukarze posiadają  dodatkow ą 
kasę inwalidzką, do której w płacają tygodniowo 
po 80 cent. Przedsiębiorca dopłnca taką sam ą 
sumę; z tej kasy inwalida czy starzec1 otrzymuje 
9 florenów tygodniowo. Introligatorzy również 
posiadają  podobną kasę.

W Norwegii każdy pracownik fizyczny opłaca 
na ubezpieczenie się od wypadków czy na zabez­
pieczenie sobie starości 1% od zarobku. Suma 
tn pobierana jest równocześnie z podatkiem do­
chodowym. Renta wynosi 800 kor. rocznie, do tej 
sumy gmina dopłaca od 100 do 500 kor. rocznie, 
o ile ubezpieczony zamieszkiwał tam przynaj­
mniej 15 lat. Praw o do renty starczej przysłu­
guje po ukończeniu 70 lat. Wdow'a, niezdolna do 
pracy, otrzym a rentę w wieku lat 65.

W Szwnjcarii nie ma państwowego ubezpie­
czenia em erytalnego. D rukarze m ają w łasną ka­
sę ubezpieczeniową, która po opłaceniu 1500 
wkładek zapewnia 1.508 franków  rocznie.

W Jugosławii ubezpieczenie emerytalne obej­
muje renty inwalidzkie, starcze, wdowie,_ sieroce 
dla. robotników- i urzędników z wyjątkiem za ­
trudnionych w  handlu. Ubezpieczenie starcze 
przysługuje po ukończeniu 70 fet. D rukarz po 
opłaceniu co najmniej 500 'wkładek tygodnio­
wych m a prawo do 5.194 dy narów rocznie. W do­
wa otrzymuje rentę, o ile zmarły małżonek opła­
cił co najmniej 100 wkładek.

Dane, k tóre powyżej przytoczyliśmy, w ykazu­
ją, że konieczność pomocy dla niezdolnych do 
pracy została uznana przez niemal całą Europę. 
Jednak stawki w ypłacane emerytom lub inwali­
dom na ogół 'są za niskie.

Rozwój spółdzielczości w N iepodległej Polsce

Dwudziesta rocznica odzyskania N iepodległo­
ści nasuw a sposobność przeglądu prac, dokona­
nych w różnych dziedzinach naszego życia 
zbiorowego. W ogólnej sumie wysiłków spół­
dzielczość przedstaw ia pow ażny dorobek o rga­
nizacyjny i gospodarczy.

W 1918 r. po wyściu okupantów  — ruch 
spółdzielczy, p rzetrw aw szy ciężkie czasy w ojen­
ne, reprezentuje 677 spółdzielni związkowych 
z liczbą 186.324 członków.

Pierwszy okres dziesięciolecia niepodległości 
znam ionował szeroki rozmach ruchu spółdziel­
czego. Obok przedw ojennego Związku „Spo­
łem" — pow stał Związek Robotniczych Stow. 
Spółdzielczych oraz szereg innych związków re­
gionalnych i specjalnych. W  1925 r. nastę­
puje konsolidacja tych Związków w jedną - 
ogólno-krajow ą Centralę Spółdzielczą p. n. „Spo­
łem".

Już w 1927 r. — do Związku „Społem" należy 
812 spółdzielni, liczących 1.667 sklepów, doko- 
nywających 138 mil. obrotu handlowego.

W  1938 r. — spółdzielczość spożywców pod­
niosła znacznie swój potencjał gospodarczy 
i organizacyjny. Porów nanie z dorobkiem  z ro­
ku 1927 — dałoby następujące cyfry;

W r 1927 liczono Spółdzielni 812, w r. 1937 
1.430, Sklepów 1.667, w  r. 1937 2.731, obroty 
roczne 138 mil., w  r. 1937 143 mil., udziały
3.155.000 zł., w r. .1937 5.224.000 zł., W łasne ka­
pitały społeczne 4.542.000 zł., w r. 1939
12.925.000 zł.

Dodajmy do pow yższego, że liczba członków 
w spółdzielniach wynosi — 324.000 oisólb.

Jeżeli zważymy, że w ypracowane nadwyżki 
za 10 lat w ynoszą 14.855.000 zł., w artość p ro ­
dukcji za ten okres — 130 mitj. zł. i obroty 
przekraczają — 1.332.000.000 zł., to stw ierdzić 
musimy pow ażny rozwój działalności spół­
dzielczej.

C entrala Spółdzielni „Społem" posiada w 1937 
roku: 57 Oddziałów, 4 wielkie fabryki, Ajenturę 
w Gdyni i w Brazylii. Zatrudnia 1.186 pracow ­
ników.

W raz z rozwojem gospodarczym  — podnosi

się strona w ychow aw cza i propagandovya. 
Zwiększa się liczba czasopism (organ tygodnio­
wy spółdzielczy „Spólnota" — rozchodzi się 
obecnie w 50.000 egz.) i książkowych w ydaw ­
nictw. P ow stają  kursy, kształcące p racow ni­
ków, mnożą się kursy w akacyjne spółdzielcze.

W  ig 3 i r . — zostaje o tw arta  w W arszaw ie 
stała szkoła spółdzielcza im. R. M ietczarskiego.

Spółdzielczość przechodzi w ruch coraz b a r­
dziej m asowy i społeczny. Dane liczbowe w ska­
zują jednak, że raczej silniej rozw ijają się spół­
dzielnie w ośrodkach wiejskich, słabiej w m ia­
stach  i ośrodkch robotniczych. A przecież żad­
na inna w arstw a społeczna nie jest tak  p rede­
stynow ana, p rzeznaczona jak gdyby przez los, 
do  przyjęcia fonn spółdzielczych, jak w łaśnie 
klasa robotnicza. Ruch spółdzielczy musi wejlść 
mocno w orbitę spraw  robotniczych. Dynamika 
ruchu jest silna i wciąż w zrastająca. U św iada- 
mia on masy, uspraw nia je  gospodarczo, pod­
nosi ich dobrobyt.

Fakt pow stania w ostatnich czasach sekcji 
spółdzielni TU R -a w skazuje również na to, że 
przechodzim y do żywszej akcji celem budzenia 
w klasie robotniczej zainteresow ania spółdziel­
czością i budzenia szerszych mąis, by spraw y 
własne, gospodarcze brały w swoje ręce.

Zadaniem naszym jest ugruntow anie siły Pol­
ski i oparcie jej siły na szerokich m asach p ra ­
cujących. W  nadchodzącej przebudowie spo­
łecznej i gospodarczej — rola spółdzielczości — 
obok innych form — będzie w ażka. Dążąc do 
ustroju socjalistycznego — klasa robotnicza 
m usi rozumieć, że spółdzielczość dzisiaj już 
realizuje i buduje przyszłe formy ustrojow e, w y­
chowując jednocześnie świadomych i odpow ie­
dzialnych obywateli.

Rozwój gospodarczy i organizacyjny w1 tym 
okresie dwudziestolecia w yraźnie wskazuje, że 
(spółdzielczość zrobiła duże kroki naprzód. Miej­
my nadzieję, że w1 następnych latach — obejmie 
szersze jeszcze m asy robo tn icze/rozw in ie  nowe 
placów ki gospodarcze, produkcyjne, odgryw ając 
coraz potężniejszą rolę w przebudow ie ustroju 
gospodarczego w Polsce. Jan żerkow&ki.



Str. 6________   W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E    Nr.  12
l l l I l I f l l l l l l l l l U l l l l l l l l l l i H I i l l l l l l l l l l l l l N I I I I I I I I I I l i l l U l l l l l M l l l i n i l l l l l l l l l l l l l l l l l l M I l l i l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l M I I I I I I I M I I M l l I l I l l l l I L l I l l l i l l l l i l l l l i l l l l l l l l l l l M I N I I I I I l l l l l l l l l l l ł l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l U l M l M I U l M I I I I I I ł l l l l l M I I I I I I I I l i M I I ł l l l l l t l l l l l l l l i l l i J l l l l l l l l I l i l M I I I I l l l l l l l l l l l l l l l l l

W o l n o ś ć  p r a s y  w A n g l i i
W  r. 1937 wychodziło Anglii 1577 gazet, 

ilość czasopism  i „m ag azy n ó w 11 w ynosiła  cyfrę 
3119. O sta tn io  og łoszona  szczegółow a s ta tys tyka  
wykazuje, że na  sto rodzin angielskich p rzypada  
średnio 94 gaze t  porannych i 57 i pół gaze t  w ie­
czornych dziennie, a 130 czasopism  niedzielnych 
tygodniowo.

K ażde  z tych piism je s t  niezależne od kontroli 
rządu, k tóry  nie w ystępu je  ani jaw nie  ani skry­
cie ja k o  właściciel prasy .  P ra s a  b ry ty jska  ma 
tak  sam o ja k  p r a s a  we Francji ,  w  Ameryce 
i w małych dem okracjach,  rzeczywis tą  wolność 
d rukow an ia  w szystkich w iadom ości i w y rażan ia  
niezależnej opinii.

W  świecie dem okracji ,  k tóry  coraz  więcej się 
kurczy, s p a d a  na p rasę  angielską w ielka o d p o ­
w iedzia lność i to nie tylko wobec czytelników 
w łasnego  kraju , lecz także wobec całej Europy. 
Od czasu ja k  rządy  hitlerowskie uczyniły z p rasy  
niemieckiej bezwolne narzędzie p ań s tw a  i po ­
zbaw iły  j ą  przez to wszelkiej p raw d y  i w sze l­
kiego znaczenia, na ró d  niemiecki widzi się coraz 
bardz ie j zm uszony czytać gaze ty  cudzoziemskie, 
a zw łaszcza angielskie. W  bardzo  znacznej licz­
bie przem yca się przez g ran icę  niemiecką ang ie l­
skie i inne urzędow o zabronione gazety, gor l i­
wie czytywane, p o d  g ro zą  osobistej odpow ie­
dzialności,  przez b a rd z o  wielu Niemców, którzy 
odd aw n a  przestal i  darzyć najm nie jszym  chociaż­
by zaufan iem  sw ą zgleichszaltowianą i chloro- 
fonmowiainą prasę.

G ospodarcze korzyści wolnej p r a s y  ja sno  uw i­
doczn ia ją  się w różnicy między rozw ojem prasy  
angielskiej i niemieckiej.  Cyfry nak ładu  i w p ły ­
wy z ogłoszeń gaze t  niemieckich spad ły  tak  n i­
sko, że po większej części musiałyby te gazety  
zginąć, g d yby  nie o trzym yw ały  w ydatnych  su b ­
sydiów  rządowych. P ra s a  b ry ty jsk a  s ta ła  wj r. 
1937 no d w unas tym  miejscu  w śród  przemysłów 
k ra ju  —  przed przemysłem okrętowym i handlem 
że lazo-s ta low ym  —  a od tego czasu rosła  ona 
w szybszym  jeszcze tempie, aniżeli kiedykolwiek 
w swej historii. Jej dochody  netto wynosiły  w  r. 
1935 (osta tn i  rok, za który  m am y s ta tystykę)
37.5 milionów  funtów, o 6,2 miliona więcej, niż 
w  r. 1930. Od r. 1930 do 1936 średni nak ład  
ogółny dzienników angielskich w zrósł z 1,44 do
19.05 milionów1, egzem plarzy, a d w u n as tu  tygod­
ników z 0,48 do 14,44 milionów.

W  praisie angielskiej za trudnionych  jest bez ­
pośredn io  80 tys. osób, z których wiele n a d z w y ­
czajne po s ia d a  kw alifikacje .  W yda tk i  n a  głowę 
za trudn ionych  w ynoszą  dużo —  około 500 fun­
tów rocznie. P rocen tow y  u d z ia ł  a p a ra tu  adm ini­
s tracy jnego  je s t  znaczny (2 6 % ) .

P ra s a  angie lska  p rzeds taw ia  n iewątpliwie 
is to tną  potęgę w  życiu publicznym. W yw ie ra  ona 
duży  w pływ  na k sz ta ł tow an ie  opinii publiczno­
ści. O dzw iere iad la  w szystkie odcienie poglądów 
politycznych i społecznych. Ona szybko w y n a j . 
d u je  i p ię tnu je  n ieporządki publiczne. Nie żywi 
ona, na  ogół biorąc, specja lnego  szacunku dla 
jednostk i.  Rzuca ja sn e  światło  na  czyny mężów 
s ta n u  i postępow anie  każdego  rządu. P r a s a  od ­
g ryw a  rolę p sa  w artow niczego  w  dziedzinie 
f inansów , adm inistracji ,  polityki zagranicznej 
i u s ta w o d aw s tw a ,  o ile ono dotyczy wolności 
dem okra tycznej obyw ate li  bryty jskich . P ra s a  an .  
g ie lska je s t  w  zdum iew ającej mierze w olna  od 
p rzekups tw a  i korupcji ,  p raw dopodobn ie  bardziej 
wolna,  aniżeli p r a s a  k tóregokolw iek  innego k r a ­
ju. Aczkolwiek w iększość wielkich dzienników 
broni us tro ju  kap ita l is tycznego  i w  zachow aniu  
się je s t  konserwatywn®, to  nie oznacza  to p rze ­
cież, że zn a jd u je  się ona w  jakiejkolw iek za leż­
ności od  „bonzów 11 party jnych . Przeciwnie, o k a ­
zuje się często, że n a jsu ro w sz ą  krytykę konse r­
w atyw nego  rządu  w y p o w iad a ją  redak to rzy  pism 
konserw atywnych.

Znaczenie p ra sy  b ry ty jsk ie j,  jako  instrum entu  
niezależnego dem okracji bryty jskie j,  w zrosło  j e ­
szcze od  czasu, jisk rząd  w  stopniu  coraz  w ięk­
szym posiłku je  się rad iem  i p rzeg lądam i tygod- 
dniowymi w  kinie, jako  środkam i rozpow szech­
n ian ia  pog lądów  urzędowych. Publiczność an- 
gielska żywi instynktow ną niechęć do nadm iaru

tego rodza ju  informacji.  W ym yśla  ona na  p r a ­
sę —• to p raw da ,  ale mai ogół u fa  jej uczciwości 
i patrio tyzmowi. W  godzinach niebezpieczeń­
s tw a narodow ego, ja k  to się pokazało  w  okresie 
kryzysu czechosłowackiego, tego rodza ju  p a t r io ­
tyzm je s t  o Wiele cenniejszy, aniżeli patrio tyzm  
niewolniczej p rasy  to ta lnej,  ponieważ w  pierw- 
szyrn w ypadku  u jawnienie solidarności n a ro d o ­
wej je s t  żywiołowe i szczere, Bez ja sn eg o  do ­
wodu tej so lidarności żaden rząd  angielski nie 
mógłby w szcząć wojny. Bez przekonania ,  że się 
ma za so b ą  opinię publiczną,  żadna  g az e ta  an-

Z PLENARNEGO POSIEDZENIA ZARZĄDU GL.
Dnia 20 listopada 1938 r. odbyło się W W arszawie 

w lokalu Związku (Nowy Świat 38) plenarne po­
siedzenie Zarządu Głównego, na k tórym  byli obecni 
koledzy: Benrad (Lwów), G rajek (Poznań), Ko- 
czub (K raków ), Tylman (Łódź), U rbański (K ato­
wice) ; z W krszawy: Burkot, Janicki, Koral, Kuś- 
mierski, Skrzyński, Szczucki, Szyndler, W itkowski 
oraz J. Zych; członkowie Głównej Komisji Rewizyj­
nej: Jałoszyński (Bydgoszcz), Sypta (Bielsko) oraz 
z W arszawy: K antorek.

Obrady rozpoczęły się o godz. 10.30 pod przewo­
dnictwem A. B urkota, protokół prowadził W. Koral.

Porządek dzienny obejmował następujące spraw y:
1. Odczytanie i zatwierdzenie protokółu z p lenar­

nego posiedzenia Zarządu Głównego z dnia 22 m aja 
1938 r.; 2. Sprawozdania: a) sekretariatu , b) kaso­
we, c) Głównej Komisji i Rewizyjnej: 3. centrali­
zacja w kładek i zapomóg; 4. X II Zjazd Związku;
5. spraw y bieżące: a) rozrachunki strajkow e łódz­
kie, b) zaliczenie dawniej wpłaconych w kładek 
niektórym  członkom Oddziału Lwów III, c) Między­
narodowy Zjazd D rukarzy. 6. wolne wnioski.

Protokół z ostatniego plenarnego posiedzenia 
przyjęto bez poprawek. Następnie sekretarz gene­
ralny  zdał sprawozdanie S ekretariatu  Zarządu Głó­
wnego.

Ja k  zwykle, referen t omówił na wstępie spraw o­
zdania sytuację polityczną międzynarodową, w ska­
zując n a  w zrost faszyzm u w  Europie i dalsze za­
grożenie dem okracji, oraz na niezwykle napięte 
stosunki między państw am i, co grozi nam  u s ta ­
wicznie wybuchem nowej wojny. Również i we­
w nętrznej sytuacji politycznej poświęcił referen t 
szereg uw ag i przeszedł do omówienia sytuacji gos­
podarczej, k tó ra  zarówno n a  szerokim świecie, jak  
i u nas w  kraju , ksz tałtu je  się pomyślnie, w yka­
zując w zrost w skaźników produkcji i w zrost stanu 
zatrudnienia.

Przechodząc do spraw  organizacyjnych, referen t 
konsta tu je  znaczną poprawę sytuacji organizacyj­
nej. W  okresie sprawozdawczym notujem y pokaź­
ny przyrost członków, których stan  wynosił na dzień 
1 listopada r. b. 5.214. je s t  to bodaj najwyższy 
s tan  członków od początku organizacji; jedynie 
w roku 1929, a  więc w  okresie najlepszej koniunk­
tury, przed kryzysem  mieliśmy s tan  członków 
wyższy o 87 członków.

S tan bezrobocia wśród członków Związku ńie 
w ykazuje większych zmian, w porównaniu z r. ub. 
jest tylko o 71 osób wyższy i wynosi 920 bezrobot­
nych. N atom iast je s t wyższy od stanu  z dn. 1-go 
kw ietnia r. b. o 146 osób. W skazuje to, że wiosną 
stan  zatrudnienia m am y wyższy, niż jesienią we 
w rześniu i październiku. Ożywienie w ystępuje jed­
nak  już w  listopadzie. Bezrobocie częściowe, jak  
zjaw isko odrębne częściowo znikło i notuje się je 
ty lko sporadycznymi wypadkami.

Szczegółowe dane, dotyczące stanu członków 
i stanu  bezrobocia w  poszczególnych Oddziałach 
Związku i w  poszczególnych grupach zawodo­
wych, zostały w  odbitkach z posiedzenia doręczone 
uczestnikom posiedzenia.

Zarejestrow ano u właściwych władz dwa nowe 
Oddziały — Lwów I II  i Włocławek. W  Kielcach 
i B iałym stoku organizacje, mimo chwilowych w i­
doków, nie zostały jeszcze odbudowane. Przyczy­
ny tkw ią w  dużym jeszcze stanie bezrobocia w  tych 
miejscowościach.

Oddziały Poznański i Katowicki noszą się z za­
m iaram i kupna domów, celem ulokowania w  nich 
rezerw  gotówkowych. Oddział Łódzki bierze udział 
w  zakładaniu drukarni spółdzielczej. Oddziały Cie­
szyński i Bielski przechodziły kryzysy wewnętrzne, 
spowodowane tarciam i między grupam i kolegów, 
k tóre zostały jednak zażegnane. Oddziały Lwowskie 
I  i I I I  napotkały na trudności ze strony władz 
w  związku z prowadzeniem Biur Pośrednictw a P ra ­
cy. Trudności te  zostały usunięte. Sekcja Personelu 
Pomocniczego w  Lwowie napotyka n a  trudności 
w zorganizowaniu obchodu jubileuszowego Sekcji 
i uroczystości odsłonięcia sztandaru, nie może się 
bowiem, mimo naszych interwencyj, doczekać ze­
zwolenia władz ną odbycie tych obchodów,

gielska nie odw ażyłaby  się uznać wojny, jako  
możliwe wyjście z diainej sytuacji.

P r a s a  angielska je s t  w o lna  mimo wszelkie 
próby gnębienia jej, ponieważ ona ucieleśnia 
g łęboką w iarę  narodu  angielskiego w  w artość  
demokracji ,  to znaczy: naród  angielski nie chce 
oddać swego losu ani sw ych dni powszednich 
w ręce gars tk i  n iedoskonałych istot ludzkich.

A poniew aż p ra sa  uzm ysławia  głęboko z a ­
korzenioną nieufność do każdego n iekontrolow a­
nego autorytetu , oraz typowe przekonanie a n ­
gielskie, że na  d łuższą metę na jbardz ie j  nie­
udo lna  dem okrac ja  je s t  jednak  zdolniejsza od 
tyranii,  gdyż bezspornie mniej dusz ludzkich n i­
szczy, anglicy nie pozwolą skiełznać swej prasy .

Sekretarz Zarządu Głównego wyjeżdżał w czerw­
cu na tegoroczną sesję Międzynarodowej Konferen­
cji P racy  do Genewy. W końcu lipca bawił w Biel­
sku na ogólnym zebraniu członków w  związku ze 
wspomnianymi już tarciam i wśród miejscowych 
kolegów. Dokonano wyboru nowych władz Oddziału 
i kryzys zażegnano. W  powrotnej drodze z Bielska 
sek retarz w stąpił do Częstochowy, gdzie odbył kon­
ferencję z prezydium Zarządu Oddziału w  spraw ach 
organizacyjnych. Sekretarz skonstatow ał słabe w i­
doki na możliwość ożywienia życia organizacyjne­
go w  Częstochowie. I  tu  przyczyny tkw ią  w  spusto­
szeniu, dokonanym przez wielkie bezrobocie wśród 
drukarzy.

W sierpniu kol. B urkot dwukrotnie odwiedził dru­
karzy w Lublinie, k tórzy  m ają tam  lokalną organi­
zację. Celem odwiedzin były propozycje przyłącze­
nia się te j organizacji do naszego Związku.

W  październiku sekretarz wyjeżdżał dwukrotnie 
z ram ienia Komisji Centralnej na wiece propagan­
dowe do Lublina i Zawiercia. Wiece były zorgani­
zowane w  ram ach m iesiąca propagandy. Również 
w październiku kol. U rbański z Katowic wyjeżdżał 
na teren  Zaolzia, celem naw iązania kontaktów  
z tam tejszym i kolegam i i późniejszego przejęcia ich 
przez naszą organizację.

W  związku z obchodem przez klasowy ruch ro ­
botniczy XX-lecia Niepodległości Polski, powołany 
został Ogólnopolski Kom itet Robotniczy dla zor­
ganizowania te j uroczystości, do którego został 
powołany kol. Szczucki, jako reprezentant. Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych. W  tym  samym 
charakterze wszedł kol. Szczucki do Naczelnego 
Kom itetu Pomocy Zimowej i zasiada w Sekcji F i­
nansowej. Wszedł również z ram ienia Komisji Cen­
tra lnej Zmian Kosztów U trzym ania przy Głównym 
Urzędzie Statystycznym . Do Centralnego W ydziału 
Młodzieży, powołanego przez Komisję Centralną, 
na podstawie uchwały VI Krajowego Kongresu 
Związków Zawodowych, wszedł z naszego ram ienia 
kol. Domieniecki. • Do kolegiów wyborczych przy 
w yborach do Sejmu wchodzili z naszego ram ienia 
kol. kol. Szczucki, Szyndler i Skrzyński.

Kol. P rzybyła Ja n  przetrw ał przez 15 la t bez 
przerw y na stanow isku skarbnika Oddziału Cie­
szyńskiego i wywiązywał się ze swoich zadań ku 
zupełnemu zadowoleniu Centrali i Oddziału. Gdy 
niedawno ustąpił z tego stanowiska, W ydział W y­
konawczy w yraził mu listownie podziękowanie za 
jego prace dla Związku.

W ydział W ykonawczy rozpatryw ał w  okresie 
sprawozdawczym następujące odwołania kolegów 
od decyzji Oddziałów: kol. K orniluka z W arszawy, 
zawieszonego w praw ach n a  13 tygodni — okres 
zawieszenia skrócono, kol. środy  z Bielska, skreślo­
nego z listy  członków za  niewykonywanie poleceń 
Zarządu — skreślenie anulowano po złożeniu przez 
skreślonego odpowiedniej deklaracji; kol. M ajew­
skiego o przyznanie mu praw a opłacania składki 
miesięcznej 5 zł. przez czas jego p racy  w  adm ini­
strac ji d rukarni—odwołanie oddalono; kol. Christ- 
manna, ze Skoczowa, którego kilkakrotne zgłosze­
nia do Związku nie zostały przez Oddział Cieszyn 
załatw ione — sprawie nadano bieg właściwy.

C entrala naszego Związku w stąpiła w  charak te­
rze członka do B anku „Społem11; otworzyła sobie 
w  tym  B anku rachunek lokacyjny do wysokości 
10.000 zł. Wezwano Oddziały Związku do otw arcia 
rachunków  w  tym  B anku i niektóre z nich już to 
uczyniły.

W ydział W ykonawczy je s t w  trakcie realizowania 
uchwały poprzedniego plenum w  sprawie przyjęcia 
pomocniczej siły biurowej i opracował w  związku 
z tym  plan rozszerzonej działalności Centrali. Se­
k re ta rz  zapoznał plenum szczegółowo z tym  pla­
nem, uchwalonym przez W ydział W ykonawczy na 
posiedzeniu dnia 18 października r. b.

W ydział W ykonawczy opracował dla Centrali 
B iura W czasów ankietę w  spraw ie Domu Zdrowia 
w  Mikuliczynie i kwestionariusz, nadesłany przez 
Międzynarodowy S ekretaria t D rukarzy, a dotyczący 
robotniczych ubezpieczeń długoterminowych. Po­
stanowiono wyprzedać sta re  i niezdatne do uży t­
ku krzesła. Odmówiono ze względów regulamino-i

Z ż y c i a  o r g a n i z a c j i
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wych stypendium pewnemu koledze na kształcenie 
się w  Szkole N auk Politycznych. P rzyjęto zapro­
szenie na uroczystość wbicia gwoździa do sztandaru  
Oddziału Związku Pracowników Komunalnych i re ­
prezentację powierzono Oddziałowi Lwowskiemu I. 
W ydział przyjął udział w  organizowaniu przez k la­
sowy ruch robotniczy św ięta XX-lecia Niepodległo­
ści Polski i pokrycie kosztów do wysokości 250 zł. 
Polskiemu Związkowi Zachodniemu przyznał sub­
wencję w  wysokości 25 zł. na zakup książek szkol­
nych dla- dzieci polskich w  Niemczech, narażonych 
na wynarodowienie przez hitlerowców; równocześ­
nie zw raca się do Zarządu Oddziałów i do człon­
ków z apelem, by ofiarowali książki dla bibliotek.

Okres sprawozdawczy cechuje bardzo ożywiona 
działalność na polu cennikowym. Przeprowadzono 
w tym  okresie następujące akcje cennikowe:

W lipcu na terenie W ojewództwa Pomorskiego 
w  jego nowych granicach. Dnia 1 lipca wybuchł 
strajk , k tóry  na interwencję inspektora, po 24 go­
dzinach, odwołano. Sprawę za targu  przekazano Ko­
m isji A rbitrażow ej z Okręgowym Inspektorem  P ra ­
cy, jako superarbitrem  na czele. Do kom isji wcho­
dził kol. Szczucki. U kład zbiorowy, orzeczony przez 
komisję, obejmuje przem ysł graficzny województwa 
pomorskiego. Przez ogólną poprawą płac uporząd­
kował stosunki cennikowe. Został on skierowany do 
władz z wnioskiem o nadanie m u mocy powszech­
nie obowiązującej, k tórej dotąd nie uzyskał. W  te j 
spraw ie interweniowaliśm y już w M inisterstwie 
Opieki Społecznej.

W  sierpniu przeprowadził akcję cennikową Od­
dział Krakowski. Zaw arto nowy ukjad zbiorowy, 
osiągnięto 5% podwyżki płac, układ skierowano do 
władz z wnioskiem o nadanie mocy powszechnie 
obowiązującej. Oddział przeniósł sw ą akcję cen­
nikową na prowincję i osiągnął podwyżkę płac 
w Tarnowie.

Oddziały Lwowskie I  i I II  przełam ały opór pryn- 
cypałów i skłoniły ich do opracowania nowego w y­
dania cennika, uregulowawszy uprzednio kw estie 
sporne.

Oddział W arszaw ski podpisał z pryncypałam i 
dn. 17 października w stępny układ zbiorowy, u s ta ­
la jący dolną granicę płac i gw aran tu jący  n iena­
ruszalność płac wyższych kategoryj. Jednocześnie 
będą trw ać prace nad opracowaniem szczegółowe­
go układu zbiorowego. U kład zbiorowy w stępny 
skierow any został do władz z wnioskiem o nada­
nie m u mocy powszechności obowiązującej.

W  Wilnie przeprowadzono s tra jk  w  pewnej dru­
karn i gazetowej, zakończony przyjęciem  warunków, 
w ysuniętych przez Oddział Wileński.

W te j chwili jest w toku akcja cennikowa w Za­
głębiu Dąbrowskim, w  której wybitnie współdziała 
Zarząd Oddziału Katowickiego z kol. U rbańskim  na 
czele. Porozumienie było już bliskie, gdy pryncy- 
pałowie wycofali się ze swego poprzedniego s ta ­
nowiska i w ykazują wzmożony opór. Sytuacja 
mocno się skomplikowała i nad Zagłębiem D ąbrow­
skim zaw isła groźba s tra jk u  drukarzy.

Płace nie uległy w okresie omawianym większym 
zmianom. Zostały podwyższone o 5% w  Krakowie 
i Tarnowie, o 6% na Śląsku oraz na Pomorzu.

Kończąc swe sprawozdanie, kol. Szczucki konsta­
tu je  z zadowoleniem, że okres sprawozdawczy był 
pomyślny zarówno pod względem rozwoju organi­
zacji, jak  i w  dziedzinie w alki cennikowej, jak  
wreszcie i pod względem finansowym, co się okaże 
za chwilę ze spraw ozdania skarbnika.

Kol. Szyndler, zdając szczegółowe sprawozdanie 
gotówkowe i bilansowe, zaznaczył, że na ogół 
bieżące w płaty w pływ ają dobrze, przy czym w y­
szczególnił w płaty gotówkowe, w ykazy oraz zale­
głości każdego Oddziału. Do kasy Centrali od dnia 
1 stycznia 1938 r. do dnia 31 października wpłynę­
ło 50.460.06 zł.; w ydatki wyniosły 25.412.24 zł.; 
saldo w dniu 1 listopada 1938 r. wynosiło 71.444.43 
złote.

Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej odczytał ko). 
Sypta . Komisja stwierdza, że znalazła wszystko 
w  porządku i zgłasza wniosek o przyjęcie spraw o­
zdania.

Kol. Jaroszyński dał k ilka inform acyj o sytuacji 
organizacyjnej na Pomorzu.

W  odpowiedzi na to kol. Szczucki w yjaśnił po­
wody udzielania Pom orzu subsydium n a  cele, zw ią­
zane z adm inistracją rozproszonych placówek związ­
kowych.

Kol. W itkow ski zażądał, aby delegaci Oddziałów, 
zalegających w  płaceniu należności do Centrali, wy- 
łuszczyli powody tej opieszałości.

N astępnie dopiero rozpoczęła się generalna dys­
kusja  had sprawozdaniem, w  której pierwszy głos 
zabrał kol. Koczub, poruszając spraw ę louat Kapi­
tałów  związkowych w  nieruchomościach; uw aża je 
za  niewskazane. Co do budowy domów związko­
wych, to  w  tym  w ypadku należy do niej przystępo­
wać tylko wówczas, gdy m a się dostateczne na to  
fundusze, gdyż inaczej b rak  funduszów popycha 
organizację do zaw ierania „parszywych" pożyczek, 
k tóre są następnie przyczyną wielu trudności i kw a­
sów. O strzega inne Oddziały przed takim i ewentu­
alnościami. Obecny układ cennikowy zaw arty  jest 
jedynie dla m iasta  Krakowa, gdyż na całe woje­
wództwo nie dało się zawrzeć układu ogólnie obo­
wiązującego z różnych przyczyn. Stanowisko p ra ­
codawców na początku akcji cennikowej było nie­
przychylne układowi zbiorowemu, lecz następnie

zmienili oni gruntownie swe zdanie, gdyż przekonali 
się, iż z powodu zaw arcia zbiorowego układu pracy 
nie tylko nie poniosą s tra t, ale uzyskają znaczne 
korzyści z powodu istnienia jednakowego poziomu 
płac robotniczych.

W  Tarnowie zaw arto specjalny układ zbiorowy, 
uzyskując 6% podwyżki. P rzytacza przypadek za­
skarżenia pewnej firm y drukarskiej w  Krakowie 
o należność za urlop i o odszkodowanie za 14-dnio- 
we niewymówienie pracy. Porusza jeszcze raz sp ra­
wę lokaty  kapitałów  związkowych i  radzi, a.by 

lokowano je w  kilku instytucjach i na szereg ksią­
żeczek, aby w razie nagłej potrzeby można je było 
łatw o wycofać. Zapowiada, że Kraków przyjdzie na 
Zjazd o umorzenie pewnej części długu, k tó ry  po­
w stał nie z winy Zarządu Oddziału.

Kol. Tylm an  twierdzi, że zaw ieranie układów 
zbiorowych pracy  i nadawanie im mocy powszech­
nie obowiązującej je s t korzystne, bowiem w zrasta  
poczucie organizacyjności wśród pracowników, 
a pracodawcom utrudnia obejście i łam anie tych 
umów. Pryncypałowie łódzcy w  stosunku do za­
w arcia zbiorowego układu pracy nastaw ieni są w ro­
go, dowodząc, że przez to  mogą ekonomicznie ucier­
pieć ich zakłady drukarskie. Je s t to  mniemanie 
zupełnie błędne, w ynikające z zakorzenionej chęci 
do w yzysku i „wymigiwanie się" ze swoich zobo­
wiązań. Jednak  Oddział Łódź nie usta je  w ak ­
cji cennikowej i w  pracy  nad podniesieniem stanu 
organizacyjności drukarzy. P racujem y nad skaso­
waniem  roboty pofajerantow ej przy  siódmych n u ­
m erach wydawnictw  codziennych, aby tym  sposo­
bem dać pracę bezrobotnym. Omawia szkodliwą 
działalność dywersyjnych organizacyjek d ru k ar­
skich, przynoszących korzyść jedynie ich założy­
cielom, a całemu ogółowi drukarskiem u tylko po­
ważne stra ty . Podkreśla trudności pracy organiza­
cyjnej w  dziale pracowników akcydensowych. U w a­
ża za korzystne stworzenie związkowej drukarni 
spółdzielczej; byłaby ona przeciw w agą zachłanności 
pryncypałów drukarskich i odciążeniem kasy związ­
kowej na wydawanie zapomóg bezrobotnym. Nie­
uregulowanie do C entrali należnych w płat wynikło 
z powodu niezakończenia, rozliczeń z C entralą 
z czasu akcji cennikowej i trudności finansowych.

Kol. Benrad  w yraża zadowolenie z uaktyw nienia 
działalności Wydz. W ykonawczego. Zdaje spraw o­
zdanie z akcyj cennikowych Oddziału na terenach 
prowincjonalnych oraz opisuje trudności organiza­
cyjne na tych terenach. P rzy tacza fak t, iż do tej 
pory pracownicy „Głosu Narodowego" stronili od 
organizacji, lecz obecnie w stąpili do Związku, pro­
sząc jednocześnie o pomoc organizacyjną. Ma się 
rozumieć, że pomoc ta k a  będzie im udzielona, gdyż 
po to  istnieje nasz klasowy Związek.

Kol. Urbański je s t zdania, że kap itały  związkowe, 
a szczególnie fundusze inwalidzkie,, należy lokować 
w nieruchomościach. Jako delegowany przez Zarz. 
Główny Związku za Olzę, omawia przykre pojoże- 
nie ekonomiczne tam tejszych drukarzy  po przyłą­
czeniu ich do Polski, a  to z powodu tego, iż pozo­
sta li bez środków do życia, a  ich kap itały  związ­
kowe pozostały w Opawie, obecnie będącej za  g ra ­
nicą. Przewiduje, że część tych bezrobotnych wyemi­
gruje do Czechosłowacji, a część do Niemiec. Zdaje 
sprawozdanie z przebiegu akcji cennikowej w  Sos­
nowcu; p ertrak tac je  zostały przerw ane z' powodu 
nielojalnego zachowania się pracodawców, k tórzy 
cofnęli uzgodnione już norm y płac, a  wysunęli 16 
i 6-procentowe podwyżki. W ystępuje przeciw zam ie­
rzeniom Łodzi i Poznania fpierwsza myśl o za­
łożeniu drukarni związkowej, drugi o budowie do­
mu) niech najpierw  w yrów nają swoje zaległości 
do Centrali. *

Kol. S krzyń sk i stw ierdza rozwój Oddziału W ar­
szawskiego i w zrost funduszów związkowych, z po­
wodu czego Oddział zam ierza od Nowego Roku 
wprowadzić zapomogi inwalidzkie. Omawia sprawę 
akcji cennikowej w W arszawie, a  jako pierwszy 
jej etap  — wyrównanie niższych płac do 60-ciu 
złotych. Uważa politykę Oddziałów, m ających 
„Ogniska"', za dwutorową, co je s t niepożądane. 
Przem aw ia za ujednostajnieniem  umów cenniko­
wych. Je st za przyjściem  z pomocą kolegom zaol- 
ziańskim  w ich krytycznym  położeniu.

Kol. B urkot komunikuje, iż uroczystość obchodu 
20-leeia założenia Centrali Związku odkłada się na 
25-lecie. W ystępuje przeciw  zam rożeniu kapitałów  
związkowych w nieruchomościach, gdyż tym  sposo­
bem pozbawiamy się możności dysponowania całą 
posiadaną gotów ką w razie nagłych wypadków or­
ganizacyjnych, np. strajków .

N a wniosek kol. B urkota postanowiono przesu­
nąć  sprawę kolegów z za Olzy do spraw  bieżących.

Kol. Koczub  inform uje o zaw arciu w  Krakowie 
specjalnej umowy o pracy  przy  „siódmych num e­
rach gazet" przy czym wzięto pod uwagę w arunki 
techniczne, przy których uwzględniono stałych 
pracowników i urywkow ą pracę bezrobotnych. Pole­
mizuje z kol. Skrzyńskim  w  sprawie „Ognisk" 
prowincjonalnych. Je s t za przyjściem  z pomocą 
bezrobotnym drukarzom  z za Olzy z funduszów 
Centrali.

Kol. Tylm an  polemizuje z przedmówcami, którzy 
krytycznie trak tow ali p ro jek t założenia drukarni 
„Spółdzielczej" i udzielanie jej pożyczki przez Zwią­
zek.

Kol. Koral uważa, że zakładanie stowarzyszeń 
„Ogniska" przy  różnych Oddziałach miało na celu 
uniezależnienie się od Centrali Związku i prowa­
dzenie w łasnej polityki parafialnej.

Kol. Sypta  przem aw ia za zlikwidowaniem 
„Ognisk" miejscowych, jako przeszkadzających cen­
tralizacji. Uw aża za konieczne przyjść z pomocą 
bezrobotnym kolegom z za Olzy, cierpiącym nie ze 
swojej winy. W reszcie porusza sprawę przechodze­
nia do obcego zawodu i określenia w  tym  w ypad­
ku wysokości zarobku, zwalniającego od płacenia 
składek do organizacji.

Kol. Benrad  w yjaśnia znaczenie istnienia „Og­
nisk", uw ażając je za insty tucje rozszerzenia po­
mocy m aterialnej dla stowarzyszonych; je s t prze­
ciwny dyskusji na ten  tem at.

Na poruszone w  dyskusji spraw y replikuje se­
k reta rz  kol. Szczucki, k tó ry  omawia najpierw  sp ra­
wę lokowania kapitałów  Związku. Fundusze ubez­
pieczenia krótkoterm inowego, jak  np. fundusze na 
zapomogi dla bezrobotnych, m uszą być płynne, 
a zatym  lokowane w bankach (K.K.O.) na rachun­
kach bieżących. To samo dotyczy funduszów s tra j­
kowych. Mogą to być rachunki za 3 mie­
sięcznym wypowiedzeniem, gdyż z góry wiemy, kie­
dy m am y w  perspektyw ie za ta rg  cennikowy i mo­
żemy zawsze w porę wypowiedzieć z B anku po­
trzebne na akcję cennikową kwoty. N atom iast fun­
dusze ubezpieczenia długoterminowego, jak  fundu­
sze inwalidzkie, należałoby lokować w nieruchomo­
ściach, będzie to  bowiem lokata  dla tego rodzaju 
ubezpieczeń korzystniejsza pod każdym  względem, 
wyjąw szy niebezpieczeństwo zam rożenia kapitału.

Oddziały m ogą jednak lokować w  nieruchomoś­
ciach tylko w łasne kapitały, nie mogą natom iast 
angażować dla tych celów kapitałów  Centrali.

Sprawozdawca zajm uje stanowiska, ja k  i niektó­
rzy  z przedmówców, że nie można tolerować tak ie­
go stanu  rzeczy, że jak iś Oddział będzie przyjm ował 
członków do lokalnego „Ogniska" ze znikom ą w kład­
ką i zw alniał ich z obowiązku należenia do Związ­
ku. N ajpierw  członkostwo w Związku, a po tym  
w „Ognisku". T ak  je s t zresztą  w  Oddziałach, k tó ­
re m ają swe „Ognisko".

Ponieważ już wiele Oddziałów Związku przyw ró­
ciło u siebie, w związku z popraw ą stanu finanso­
wego zapomogi inwalidzkie, nie m a żadnych prze­
szkód, aby nie m iał uczynić tego i Oddział W ar­
szawski, tym  bardziej, że postępuje przy tym  b ar­
dzo przezornie.

Szereg związków zawodowych obchodzi w  r. b. 
swą 20-tą rocznicę istnienia. W ydział W ykonawczy 
zdecydował się jednak urządzić uroczysty obchód 
jubileuszowy w  25-lecie Związku, które przypada 
w r. 1944. Być może, że obchód ten zbiegnie się 
z XIV Zjazdem Związku.

R eferent nie m a zam iaru  omawiać obecnie sp ra­
wy sytuacji d rukarzy na świeżo przyłączonych do 
Polski terenach za Olzą, skoro sprawę tę  wydzie­
lono i przesunięto do spraw  bieżących, pragnie jed­
nak wskazać, jako na rzecz charakterystyczną, na 
fak t, że gdy chodzi o centralizację funduszów, to 
Oddziały są je j przeciwne, wolą bowiem zatrzym y­
wać u siebie wpływy z wkładek, w yjąw szy odsetek 
na adm inistrację Centrali. Ale gdy chodzi o zorga­
nizowanie jak iejś pomocy finansowej, to tę  chętnie 
„centralizują", co znaczy, że ją  przekazują Centrali.

Prowadzone przez Oddziały Związku B iura P o­
średnictw a Pracy, k tóre w  rozumieniu ustaw y 
o społecznym pośrednictwie pracy  są tym i społecz­
nymi biuram i pośrednictw a pracy, m uszą uzyskać 
od władz wojewódzkich odnośne zezwolenia. W o­
jewódzkie B iura Funduszu P racy  są wydziałami 
przy urzędach wojewódzkich. Od kw ietnia 1935 r. 
nie istnieje już Fundusz Bezrobocia, a jego agendy 
włączone zostały do Funduszu Pracy.

Co do zwolnienia z w kładek członków, p racu ją­
cych w  obcym zawodzie, należy badać w  każdym 
wypadku wysokość zarobku i porównywać z zarob­
kam i drukarzy. R ażąca różnica zarobku będzie pod­
staw ą dla częściowego lub całkowitego zwolnienia 
z obowiązku płacenia wkładek,

Pożądanym  jest, aby odbiorcy „Wiadomości G ra­
ficznych" w  każdym  w ypadku w ysyłania paczek 
pod złym adresem  niezwłocznie reklam owali i poda­
wali właściwy adres, gdyż to pozwoli uniknąć po­
myłek i skarg, a w  następstw ie narzekań.

Zarząd Główny przyjął do zatw ierdzającej w ia­
domości sprawozdanie W ydziału W ykonawczego 
oraz sprawozdanie kasowe, a  także udzielił kol. 
U rbańskiem u pełnomocnictwa do prowadzenia na 
terenie Zagłębia w  imieniu C entrali akcji cenniko­
wej, ewentualnie w razie potrzeby — stra jk u . P rzy­
ję to  do wiadomości fa k t przywrócenia zapomóg in­
walidzkich w  Oddziale W arszawa.

P unk t 3. C entralizacja w kładek i zapomóg. Po 
krótkim  referacie kol. Szczuckiego przyjęto jedno­
głośnie następującą rezolucję:

Zważywszy, że z obszernej dyskusji n a  łam ach 
naszej p rasy  zawodowej niem al wszystkie Oddziały 
wyłożyły swój punk t widzenia na spraw ę centrali­
zacji w kładek i zapomóg, większość zabierających 
głos wypowiadała się przeciw centralizacji w kła­
dek i zapomóg, że naw et Oddziały, które do nieda­
w na były zwolennikami centralizacji funduszów, 
obecnie, gdy same znajdują się w  posiadaniu kapi­
tałów, zmieniły zdanie i są również przeciwne cen­
tralizacji, W ydział W ykonawczy uw aża spraw ę cen­
tralizacji w kładek i zapomóg w  te j chwili za nie-
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d o ja rza łą : p roponu je  w ycofanie te j sp raw y  z obrad
plenum  Z arządu  Głownego.

N astępn ie  p rzys tąp iono  do obrad  n ad  p k t. 4 
porz. dzień. —  XXI Z jazd  Z w iązku, k tó ry  p ostano ­
w iono odbyć m iędzy 15 w rześn ia  a  15 paźdz ie rn ika  
1939 r.

Co do m ie jsca  odbycia Z jazdu, z a b ra ł g łos kol. 
K oral, dowodząc, iż Z jazd Zw iązku m a  m. in. z n a ­
czenie propagandow e; w obec tego , iż Z jazdy  odby­
w ały  się ju ż  w e Lwowie, K rakow ie, Poznaniu , 
w sk azan e  byłoby, aby  X II Z jazd  odbył się n a  Ś ląs­
ku. O działy nie p o trzeb u ją  się k rępow ać, gdyż kosz­
ty  Z jazdu  po k ry w a  C en tra la .

Kol. S zc zu c k i  p roponu je  odbyć Z jazd w  W a rsz a ­
w ie ze w zględów  ekonom icznych.

Kol. U rbański podziela zdanie  kol. K o ra la  i p ro ­
ponuje  n a  X II Z jazd  K atow ice.

Do zd an ia  tego  p rzy łącza  się i kol. S k r z y ń sk i.
Kol. B enrad  p roponuje u rządzan ie  zjazdów  Z w iąz­

k u  co dw a la ta , ja k  to  było daw niej, gdyż m nożą 
się sp raw y , k tó re  p o trzeb u ją  częstszego om aw iania . 
U w aża, że trz e b a  w prow adzić  zm iany  s ta tu to w e  co 
do nazw y  jed n o stek  o rgan izacy jnych , o raz  w  sk ła ­
dzie Z arządu  Głów nego i W ydz. W ykonaw czego.

Kol. S k rzyńsk i p roponu je  rozesłan ie  do O ddzia­
łów  okó ln ika  co do n ad sy łan ia  p ropozycyj do zm ia ­
n y  s ta tu tu .

P rzy ję to  zaproszen ie  kol. U rbań sk ieg o  n a  u rz ą ­
dzenie X II Z jazdu  w  K atow icach.

Do p k t. 5a) —  „ ro z rach u n k i s tra jk o w e  łódzkie" 
re fe ro w ał kol. T y lm a n , k tó ry  zaznacza, iż ro z s trz y ­
gnięcie te j  sp raw y  p rzez  poprzednie p lenarne  posie­
dzenie Zarz. Główn. nie zadow oliło ogółu człon­
ków  O ddziału Ł ódzkiego, d la tego  p rzychodzi z tą  
sp raw ą  pow tórn ie . P roponu je  pokryć  p rzez  C en tra lę  
w y d a tk i s tra jk o w e  w  80% o raz  anulow anie 3.000 zł. 
zaległości.

Kol. S k r z y ń s k i  p roponu je  za ła tw ić  w niosek  Oddz. 
Łódź ty lko  w  części, aby  z sum y, p rzyznane j przez 
Z arzad  Główny, n ie p o trą c a ć  zaległości.

S e k re ta rz  C entrali w y jaśn ia  w yczerpu jąco  cało­
k s z ta łt  sp raw y  pom ocy s tra jk o w e j i zaległości 
łódzkich, ilu s tru ją c  cy fram i w ydatków .

Kol. B enrad  zap y tu je , n a  jak ie j podstaw ie W ydz. 
W yk. udziela  pożyczek O ddziałom . U w aża żądanie  
O ddziału Ł ódzkiego za  w ym uszenie. S k łada  odpo­
w iedni w niosek.

Kol. K oczuh  p rzyzna je , iż O ddział Łódzki znalazł 
się w  k ry ty czn y m  położeniu d latego, iż w ydaw ał 
w ięcej, n iż m ógł i m iał, aby  ra to w ać  o rgan izac ję  
k tó re j koledzy nie s ta li n a  w ysokości zadan ia . 
U w aża sp raw ę rozliczeń  s tra jk o w y ch  Łodzi z a  z a ­
kończoną. O subw encje Łódź m oże się zgłosić n a  
Z jazd.

Kol. S zc zu c k i  p roponu je  zlikw idow anie te j s p ra ­
w y w  n as tęp u jący  sposób:

1) P rzy zn ać  O ddziałow i Ł ódzkiem u zw ro t połow y 
w ydatków  n a  zapom ogi s tra jk o w e  w  ogólnej kw o­
cie 3.415 zł.

2) P o trąc ić  z pow yższej kw o ty  zaleg łości O ddzia­
łu  Ł ódzkiego do C en tra li z  ty tu łu  odsetek  od w k ła ­
dek w  sum ie 3.219,56 zł.

3) P o zo sta łą  różnicę 195.44 zł. zaliczyć n a  poczet 
należności C en tra li od O ddziału  Łódzkiego z ty tu łu  
odsetek  od w kładek  za  m. w rzesień  i październ ik .

4) S k ierow ać n a  X II Z jazd  Z w iązku w niosek 
o sp isan iu  O ddziałow i Ł ódzkiem u pożyczki ̂ 3.000 zł., 
udzielonej n a  zapom ogi s tra jk o w e  w  r. 1932.

W niosek ten  p rzy ję to  w iększością  głosów  p rz e ­
ciw  jednem u.

N astępn ie  p rzy ję to  jednogłośnie w niosek kol. 
B en rad a  w  sp raw ie  udzielen ia  p rzez  C en tra lę  poży­
czek. W niosek te n  b rzm i:

„P len a rn e  posiedzenie uchw ala  n ie udzielać 
w  przyszłości żadnych  pożyczek, jak o  s to jących  
w brew  s ta tu to w i i regulam inow i. O ile za jdz ie  po ­
trz e b a  p rz y jśc ia  z pom ocą oddziałom , Z arząd  Głów­
ny  m oże pok ryw ać  częściowo w y datk i, pow stałe
z ty tu łó w  o rg an izacy jnych" .

P k t. 5b) p o rząd k u  dziennego w  spraw ie  „zalicze­
n ia  daw niej w płaconych  w k ładek  n iek tó ry m  człon­
kom  O ddziału Lw ów  111“ —  ro zs trzy g n ię to  w  ten  
sposób, że ,,po re g u la rn y m  zap łacen iu  52 w k ładek" 
Z arząd  O ddziału zdecyduje o zaliczen iu  daw nych 
w kładek .

P k t. 5c) „M iędzynarodow y Z jazd D ru k a rzy "  re ­
ferow ał kol. Szczucki.

W  punkcie  ty m  zab ra ł glos kol. Koczuib, k tó ry  
uw aża, że skoro  sy tu a c ja  n a sz a  m a te r ia ln a  po ­
zw ala, na leży  rep rezen tow ać  P o lskę  n a  te ren ie  m ię ­
dzynarodow ym . . . .

P u n k t te n  zdecydow ano pozytyw nie: „B rac  udział
w  m iędzynarodow ych  z jazdach".

P k t. 5d) „S y tu a c ja  obecna kolegów  z  za  Olzy , 
re fe ro w ał kol. U rbańsk i. W  dyskusji omówiono 
tru d n e  położenie kolegów  z za  Olzy z  pow odu od­
cięc ia  ich  od C en tra li; postanow iono p rzy jść  im

zum ieniu  się O ddziału K atow ick iego  z W ydz. W yk. 
Z arządu  Głównego".

P rzy ję to  w niosek kol. K u śm iersk ieg o , aby  „spo­
rządzić  spraw ozdan ie  z zaległości i d ługów  poszcze­
gólnych  O ddziałów  z zaznaczeniem  pow odów  ich  po­
w stan ia" .

W  „w olnych w nioskach" kol. B en rad  zap y tu je  
w  sp raw ie  praw nego  is tn ien ia  i działalności d rob­
nych  p laców ek zw iązkow ych n a  prow incji, k tó re  
nie s ą  za legalizow ane jak o  oddziały.

Koh S zc zu c k i  w y jaśn ia  te  w ątpliw ości.
N astępn ie  kol. K oczub  apelu je  do zebranych , aby 

n a  te ren ie  sw ych O ddziałów  pop iera li w ydaw nictw o 
czasop ism a zaw odow ego „S k ładacz"’, w ychodzące­
go w  K rakow ie, p rzez  p ropagow anie w śród  kolegów  
jego  prenum era-ty . W niosek p rzy ję to .

Kol. Ja ło szyń sk i  u w aża  za  po trzebne założenie 
p ism a  fachow ego, sto jącego  n a  w ysokim  poziom ie, 
lia podobieństw o ta k ic h  p ism  w  N iem czech.

Kol. Koral odpow iada, że is tn ia ło  ta k ie  pism o 
„G rafik a" , lecz upadło  z pow odu b ra k u  środków . 
P ism o  ta k ie  po trzebu je  w ysokich  subsydiów , k tó re  
dać  pow inno P ań stw o  i o rgan izac je  p rycypalsk ie , 
gdyż te  o sta tn ie  na jw iększe  ciągnąć  będą korzyści 
z w ykszta łconego  p racow nika.

Z ebran ie  o godz. 19.30 zam k n ą ł przew odniczący  
podziękow aniem  delega tom  za  rzeczow e i pow ażne 
obrady.

Z OKRĘGU W ARSZAW SKIEGO.
Z ODDZIAŁU INTROLIGATORÓW.

Z arząd  O ddziału I I  In tro lig a to ró w  z o k az ji 5-le- 
c ia  is tn ien ia  o rg an izac ji postanow ił zo rgan izow ać 
u ro czy s ty  obchód te j p ięcio letn iej rocznicy  w  dniu 
8-go s tyczn ia . O m iejscu  zeb ran ia  i o godzinie ro z ­
poczęcia, członkow ie zo stan ą  zaw iadom ieni.

P rzypom inam y, że  w  ro k u  b ieżącym  kończy się 
m ożność sk ład an ia  egzam inów  ulgow ych n a  czelad ­
ników . K to  chce ta k i egzam in  złożyć, pow inien się 
pośpieszyć. Z arząd  O ddziału udzie la  b liższych in- 
fo rm acy j w  środy  w  godzinach od 17 do 18-ej.

APEL.
W ydział W ykonaw czy zw raca  się z apelem  do 

Z arządów  Oddziałów, ja k  i do poszczególnych człon­
ków  Z w iązku, by  o fiarow ali zbędne k s iążk i d la  P o ­
laków  w  N iem czech, narażo n y ch  n a  niebezpieczeń­
stw o w ynarodow ienia . K siążk i na leży  p rzesy łać  do 
Polsk iego  Z w iązku Zachodniego, W arszaw a, Al. 
U jazdow skie  30.

Różne wiadom ości 
z kraju i zagranicy

USTA W A  O CZASIE PRACY I  PŁACACH  
M INIM ALNYCH W  STANACH ZJEDNOCZONYCH

U chw alona o s ta tn io  u s ta w a  o czasie p ra c y  i  p ła ­
cach  m inim alnych, stanow i posunięcie o z a sad n i­
czym  znaczen iu  w  rozw oju  u s taw o d aw stw a  p racy  
S tanów  Z jednoczonych. W  c iąg u  d ług iego  okresu  
p ostępy  o siągn ię te  w  te j dziedzinie, po legały  za sad ­
niczo n a  w prow adzeniu  norm  obow iązu jących  w  po­
szczególnych s tan ach , podczas gdy  u staw odaw stw o  
zw iązkow e zajm ow ało  się jedyn ie  specja lnym i k a ­
teg o riam i pracow ników . P róbę  zm iany  tego  s ta n u  
rzeczy  pod ją ł R oosevelt ju ż  w  p ierw szym  okresie  
sw ej działalności w  postac i u s taw o d aw stw a  w  s p ra ­
w ie w a lk i z  k ryzysem  t. zw. N RA . U staw odaw stw o  
to  jednak , podobnie ja k  w iele innych  u s taw , w cho­
dzących  n a  d rogę p ostępu  społecznego w  S tan ach  
Z jednoczonych, obalone było przez w yrok i sądow e 
pod p re te k s te m  niezgodności z  k o n sty tu c ją . Obec­
nie sp ra w a  zo sta ła  po d ję ta  n a  now o ju ż  pod innym  
k ą te m  w idzenia : sk rócen ie  n o rm y  czasu  p racy  i m i­
nim alne  s ta w k i p łac tra k to w a n e  są  nie jak o  środk i 
w alk i z  k ryzysem , a le  jak o  pierw szorzędne p o s tu ­
la ty  p o lity k i społecznej, s tanow iące  cel sam  d la  sie­
bie. D la un ikn ięc ia  z a rz u tu  niezgodności u s taw y  
z k o n sty tu c ją , zastosow ano ch w y t teg o  rodzaju , że 
op a rto  n a  p rzep isie  k o n sty tu c ji, upow ażn ia jącym  
k o n g res  do „ regu low an ia  h an d lu  z obcym i n a ro d a ­
mi, pom iędzy poszczególnym i s ta n a m i o raz  z p le ­
m ionam i indy jsk im i". W  ty m  celu  p rzep isy  u s taw y  
m usiano  zredagow ać w  te n  sposób, że do tyczą  one 
jedynie  osób, za trudn ionych  p rzy  p rodukc ji to w a­
rów  w chodzących do o b ro tu  m iędzystanow ego. 
Spow odow ało tó  konieczność w yłączen ia  spod dzia­
łan ia  u s ta w y  pew nych k a te g o r ii pracow ników , np. 
za tru d n io n y ch  w  hand lu  detalicznym , w yłączen ia  
te  jed n ak  n ie  m a ją  dużego znaczenia.^ _

U staw a , n azw an a  „U staw ą o w łaśc iw ych  n o r­
m ach  p racy , 1938", u s ta la  g ó rn ą  g ran icę  trw a n ia  
czasu  p racy  i do lną g ran icę  p lac  o raz  znosi p racę  
dzieci w  najw ażn ie jszych  gałęz iach  p rzem ysłu  
i han d lu  S tanów  Z jednoczonych. U s ta w a  obejm uje
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najw ażn ie jsze  stan o w ią  p racow nicy  pań stw a , s ta ­
nów i sam orządów , m ary n arze , p racow nicy  z a tru d ­
nien i w  hand lu  detalicznym , objęci specjalnym i 
przep isam i p racow nicy  p rzedsięb io rstw  tra n sp o rto ­
wych, a  w reszcie p racow nicy  n a jem n i w  rolnictw ie. 
G łów nym  te ren em  d z ia łan ia  u s ta w y  je s t  za tem  
przem ysł w  ścisłym  znaczeniu . Moc obow iązującą 
uzysku je  u s ta w a  w  4 m iesiące po ogłoszeniu, a  więc 
począw szy od lis to p ad a  1938 roku.

P rzep isy  u s taw y  w p ro w ad za ją  w zasadzie  40 go­
dzinny dzień pracy , jed n ak  nie odrazu, a le  e ta ta -  
tam i. T a k  w ięc w  p ierw szym  roku , licząc od d a ty  
w ejścia  w  życie u s ta w y  obow iązuje 44 godzinny ty ­
dzień p racy , w  c iągu  2-go ro k u  — 42-godzinny ty ­
dzień, a  po upływ ie 2-go ro k u  —  40 godzinny ty ­
dzień  p racy . Od te j ilości godzin, uznane j z a  n o r­
m ę, m ogą być odchylenia z zastrzeżen iem  jednak , 
że ów m ak sy m aln y  czas p racy  m oże być p rz e k ra ­
czany  najw yżej podczas 12 tygodn i p racy  w  ciągu  
roku , p rzy  czym  pracow n ik  m usi o trzym yw ać  p ła ­
cę 1% ra z a  w yższą od zw ykłej, z a  p racę  ponad 12 
godzin  dziennie lub  ponad  56 godzin tygodniow o. 
W  p rzem ysłach  p rze rab ia jący ch  p roduk ty , u leg a ­
jące  szybkiem u zepsuciu , m ak sy m aln y  czas p racy  
m oże być p rzek raczan y  w  c iąg u  (łącznie) 14 ty g o ­
dni p racy  rocznie.

U s ta w a  w prow adza n o rm y  płac, poniżej k tó ry ch  
nie wolno schodzić n aw e t z a  zgodą p racow nika . Te 
s ta w k i m in im alne  w ynoszą m ianow icie:

1) 25 centów  (1,3 zł.) z a  godzinę w  c iąg u  1-go
ro k u  od d a ty  w ejśc ia  w  życie u staw y ,

2) 30 cen tów  w  c iąg u  6 n as tęp n y ch  la t,
3) 40 cen tów  po upływ ie 7-go roku.
W prow adzeniem  w  życie i s to sow an iem  u staw y

za jm ie  się sp ec ja lny  oddział p łac  i  czasu  trw a n ia  
p racy , zależny od D ep a rtam en tu  P racy . D y rek to ra  
tego  oddziału  zam ian u je  p rezydent. D y re k to r będzie 
zak ład a ł pom ocnicze pododdziały ad m in is tracy jn e  
okręgow e, lokalne  czy  inne n a  ca łym  te ry to riu m  
k ra ju , poza ty m  d la  każdej ga łęz i p rzem ysłu  dy­
re k to r  pow oła jeden  lub w ięcej kom ite tów , złożo­
nych  w  rów nej ilości z p rzedstaw icie li p racodaw ­
ców danego  p rzem ysłu  o raz  z członków  n e u tra l­
nych  spoza danej ga łęz i p racy . D y rek to r będzie 
udzielał k o m ite tom  przem ysłow ym  po trzebnych  d a ­
nych, p rzy  czym  k o m ite ty  będą m ia ły  p raw o  po­
w oływ ać św iadków  i żądać  dodatkow ych  in fo rm a- 
cyj. K om ite ty  będą zw oływ ane do czasu  p rzez  dy ­
re k to ra  w  celu u s ta la n ia  s taw ek  p łac m in im alnych  
d la  p racow ników  ob ję tych  u s taw ą . S tosow ane będą 
n orm y staw ek  najw yższe, ja k ie  m ożna w prow a­
dzać w  danym  przem yśle , n ie  zm n ie jsza jąc  z a tru d ­
nienia, p rzy  czym  b ran e  będą pod uw agę czynnik i 
tak ie , ja k : w aru n k i konku renc ji, k o sz ty  produkcji, 
k o sz ty  u trzy m an ia , s ta w k i p łac u sta lo n e  w  um o­
w ach  zbiorow ych d la  p rac  o c h a ra k te rz e  analog icz­
nym , w ynagrodzen ia  p łacone przez  pracodaw ców , 
k tó rz y  dobrow olnie u trz y m u ją  s ta w k i p łac m in i­
m alnych. D y rek to r i jego  pom ocnicy m ogą p rz e ­
p row adzać an k ie ty  i  zb ierać  dane  do tyczące płac, 
czasu  trw a n ia  pracy , w aru n k ó w  i zw yczajów , p a ­
n u jących  w e w szystk ich  p rzem ysłach , ob jętych  
u staw ą .

JA K  OBRADOWAĆ.
N akładem  Spółdzielni D zienn ikarsk ie j, u k aza ła  

się b ro szu ra  Je rzego  W innickieg'o p. t. Jak obrado­
w ać. W ydaw nictw o to  obliczone je s t  n a  sp opu lary ­
zow anie w śród na jsze rszy ch  w a rs tw  społeczeństw a 
podstaw ow ych  zasad  obradow ania.

Niezwykle, n isk a  cena  30 g ro szy  za egzem plarz  
um ożliw ia rozpow szechnienie broszury , ew en tualn ie  
pozw ala S tow arzyszeniom  n a  zbiorow e z a o p a trz e ­
nie w  b ro szu rę  sw ych  członków .

P rz y  zbiorow ych zam ów ieniach  (od 50 egzem pla­
rzy ) p rzysługu je  r a b a t  w  w ysokości 30%,.

Spółdzielnia D izen n ik a rsk a  (W arszaw a, M arsza ł­
k ow ska  43) w y sy ła  b ro szu rę  odw ro tn ą  pocztą  po 
w płaceniu  należności n a  k on to  PK O. N r. 13.670.

LICZBA ZATRUDNIONYCH.

W  m iesiącu  w rześn iu  r . b. w ed ług  danych  Gł. 
U rzędu  S ta t . w  górn ictw ie, hu tn ic tw ie  i przem yśle  
p rzetw órczym , w  zak ład ach  za tru d n ia ją c y c h  n o r­
m aln ie  20 i w ięcej robotników , p racow ało  858.633 
robotników , w  sie rpn iu  t. r. 853.823, w e w rześn iu  
1937 r. —  808.461. W idzim y w ięc zw iększenie się 
z a tru d n ien ia  o 50 tys. Z a trudn ien i p racow ali p rze­
w ażnie  ca ły  tydzień , częściowo za tru d n io n y ch  p ra ­
cu jących  4— 5 dni w  tygodn iu  liczono 112.260, p ra ­
cu jących  1— 3 dni 30.475, p rzec ię tn a  liczba p rze ­
pracow anych  godzin  w  tygodn iu  w ynosiła  43.9.

W  przem yśle  po lig raficznym  liczba  z a tru d n io ­
nych  w  zak ład ach  liczących  conajm nie j 20 rob o tn i­
ków  w e w rześn iu  1938 r. w ynosiła  12.542 osoby, 
w e w rześn iu  1937 w ynosiła  11.776 osób; o 766 osób 
pow iększył się za s tęp  za tru d n io n y ch  w  c iągu  roku. 
P racu jący ch  n iespełny  tydzień  było w  przem yśle  
po lig raficznym  9.2%. P rz e c ię tn a  liczba godzin w  ty ­
godniu  w ynosiła  44.9. Zw ażyw szy, że część d ru ­
k a rzy , m ianow icie z a tru d n ien i p rzy  gaze tach , p ra ­
c u ją  n iepełny tydzień , m ożna uw ażać, że rzeczy­
w iście p racu jący ch  m niej niż 6 dni było n ie w ielu.rzy ję to  w  te j sp raw ie  jednogłośnie w niosek, aby

zielić bezrobo tnym  z za  Olzy pom ocy, po poro- ______________________________________
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